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PRZYPISANIE. 


Zwyczaj to był u starożytnych Hebraj- 
czyków narodowy, poleceniem Bożem wpro- 
wadzony: że pierwiastki owoców własnym 
znojem wypielęgnowanych , po każdym ich 
zbiorze, na ołtarz Pański składali, Czynili 
to w dowód najgłębszćj czci i wdzięczno- 
ści, tak za oswobodzenie przodków z cięż- 
kiej niedoli, jako też za użyczoną im sa- 
mym opiekę dobroczynną (1). 


C) Vta. Księga Mojz. rozdział 26. 


Świątobliwe uczucia dziękczyme w hy- 
mnie uroczystym wylane (*), każdemu 
z uczestników obchodu takiego lzy radości 
wyciskały, Na widok zamożnego dawcy nie 
rumienił się ubogi; jego pęczek owoców 
w koszyku z wici uplecionym (), z tą samą 
życzliwością patryarchalną przyjmował ka- 
plan, co Świetne bogacza płody na wy- 
twornych tacach przyniesione. Pojmowali 
wszyscy, że ani ilość, ani cena, ale pokora, 
szczerość i chęć dobra, stanowią wartość 
ofiary. Wiedzieli wszyscy, że Pan Zastępów, 
nie z cedrów wyniosłych, ale z prostego 
krzaku okazał się pierwszemu znękanego 
ludu pasterzowi (4). Wiedzieli, że Najwyż- 
Szy nie na górachniebotycznych, nie wśród 
uroczych okolie, ale na skromnym w pu- 


(, 3) Oddział 3ci w Mysznie Traktat Bykurym. 


„II 


szezy. pagórku, majestatycznego objawie- 
nia; swojego - dokonał (5): Wszyscy z rze- 
. wnćm,zachwyceniem słyszeli miły dźwięk 
lutni ukoronowanego wieszcza , który du- 
chem Bożym natchniony, w.pieniach swo- 
ich , tę wiełką zwiastował prawdę, tę dro- 
gą ogłosił pociechę: „że Panu przedwiecz- 
nemu, umysł skruszony najmilszą, jest ofia: 
rą” (0). 

Błogie spojrzenie na obraz owego Świę- 
tego zwyczaju i owych wzniosłych prawd, 
ryleem Bożym uwiecznionych , oŚmiela mnie 
poświęcić Wam dostojne Oso- 
by, których Zwierzchnictwu i Opiece wi- 
nienem wszystko, nową w tym roku pra- 
cę moje, z osnowy i celu zbawienną, 


(* 5) 2ga. K. s. AA „i 8 i 19. 
(5) Psalm. 51, w. 
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Raczcie przyjąć małą tę ofiarę od sługi, 
który hołdując szlachetnćj skromności Wa- 
szej, pod zasłoną tylko, Śmić wspomnićć 
oużyczonych mu względach wspaniałomyśl- 
nych. dlatego, składa on ofiarę swoję 
bez nazwisk, bez kadzidła i bez ozdoby, 
w pokorze, w cichćm uwiełbieniu , łzą tyl- 
ko wdzięczności zroszoną. 
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BRÓREŁ RYJ 
historyi języka i literatury hebrajskićj. 


Kiokolwiek szczycić się może wyzna- 
waniem religii objawionej, która obok 
bojaźni Boga, milość bliźniego jako głó- 
wną poleca zasadę; ktokolwiek prze- 
jęty poznaniem godności człowieka, 
poczytuje za miły obowiązek: badanie 
początku takowej religii, pierwiastko- 
wego jćj rozwinięcia się, dalszego po- 
stępu i wynikłych późnićj następstw; 
ktokolwiek wreszcie oddany naukom, 
a szczególnićj zawodowi literackiemu, 


uznaje potrzebę szukania w staroży- 
1 


in.org.p! 
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tności zabytkach, prawdziwćj piękno- 
ści wymowy, piękności, która się 
najświetnićj wydaje w zbawiennych 
i szczytnych myślach, w jędrnych 
i krótkich wyrażeniach, w giętkich 
i śmiałych zwrotach, nakoniec w po- 
ważnej harmonii po ogólnym toku wy- 
słowienia się rozlanćj; ktokolwiek mó- 
wię ma to wszystko za święte i miłe, 
temu literatura hebrajska, cechę naj- 
odleglejszej starożytności na sobie no- 
sząca, nie może i nie powinna być 
obojętną. 

W pićrwszym i głównym języka te- 
go zbiorze, słusznie Pismo święte zwa- 
nym, napotyka czytelnik uważny za 
każdym prawie krokiem nowe, równie 
umysłowi jak sercu ludzkiemu drogie 
pomniki wieków odległych. Napotyka 
słowa i prawdy boskie, nienaruszone 
zasady czystćj moralności, nieoszaco- 
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wane polecenia cnót towarzyskich, 
ustawy i zwyczaje niektórych naro- 
dów gruzami przeszłości przywalo- 
nych. Napotyka zdumiewające przy- 
kłady bogobojności, którćj święty ogień 
tak silnie zagrzówa dusze szlachetne, 
że one chętnie wszelkie dobro ziem- 
skie, własną nawet istotę swoję w spra- 
wie Boga poświęcają. Na czele ta- 
kiego grona wybranych, spostrzegamy 
pićrwszego z patr yarchów, pićrwsze- 
go w wieku swoim wskrzesiciela wia- 
ry w prawdziwego Boga. Z świąto- 
bliwóm wzruszeniem widzimy, jak ta 
wiara nadludzką go uzbraja odwagą 
do weląpieria wśród płomieni goreją- 
cych ('), jak ona trawiąc w nim uczucia 

(*) Jestio legenda starożytna, na pewnych 
miejscach Pisma śgo wsparta i wielką powagą 
usankcyonowana. Znakomity autor i poeta hebr. 


Salomon Kohn z Hamburga, przerobił ją i wydał 
przed kiłkudziesiąt laty w wybornym stylu hebr. 
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najtkliwsze, uczucia ojcowskie, tak dale- _ 
ce go wynosi nad wysoką potęgę przy- 

rodzenia, iż to co mu nad samo życie mil- 
sze, jedyne najukochańsze dzićcię, wła- 
sną jego ręką paść ma ofiarą w dowód 
posiuszeństwa ku najwyższej lstocie. 
Napotyka wreszcie czytelnik uważny 
tak rozrzewniające widoki miłości ro- 
dzicielskićj i synowskićj, przywiązania 
braterskiego i szczerćj przyjaźni, jako 
tóż wielkie obrazy poświęcenia się bo- 
hatćrskiego i niewymownie drogićj mi- 
łości ku ziemi rodzinnćj. 

Językowi hebrajskiemu nie zbywa 
na żadnej własności, ozdobę kraso- 
mówstwa stanowiącej. Owszem obfi- 
tuje we wszelkiego rodzaju postacie 


pod tyt; „Wybawienie Abrahama z Urkasdym”; 
Ja zaś o EPAR ja r. 1840 w przekładzie polskim 
pod tyt „Piórwsza wskrzeszona myśl o istnie- 
niu Boga.” 


"z pa 
i nadobne składni toki, a tam gdzie 
- rzecz nie należy do sfery światowej, 
język ten szczególne ma swoje skarb- 
ce, szezególne ozdoby natchnienia, ja- 
kiemi inne przewyższa języki. Nigdy 
atoli tłumaczenie najdokładniejsze nie 
zdoła tych ostatnich zalet w prawdzi- 
wém oddać świetle; są one tak ściśle 
z samą naturą języka i duchem litera- 
tury hebr. skojarzone, że wyłączne 
jego dziedzictwo stanowią i w najdo- 
skonałszym przelewie, mniej więcej gi 
nąć muszą. 

I dlatego sławni w dziejach teologi- 
cznych ojeowie kościoła chrześ.: Hiero- 
nim, Augustyn, i Erazm z Roterdamu, 
mocno zalecają teologom chrześciań- 
skim poznanie oryginalnego języka 
hebr. Pićrwszy czyni to przez powta- 
rzanie w dziełach swoich słusznego 
twierdzenia: „iż sam text hebrajski 

r 
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w Piśmie śtćm, jest zródłem (fons), a tlu- 
maczenia i wykłady jego, tylko stru- 
mykami (riyuli).” Drugi przez uznanie 
rzeczywistości lego twierdzenia. Trze- 
ci nakoniec przez dobitne wyrokowa- 
nie: „iż między innemi, umiejętność 
języka hebr. główną ma być podstawą 
do nauk bogosłownych.” 
Napomnienia te, uroczystą znamio- 
nowane powagą, równie jak własne 
późniejszych czcigodnych mężów prze- 
konanie, skuteczną były przyczyną, że 
wewszystkich prawie wiekach, aszcze- 
gólniej w upłynionym i bieżącym, 
u wszystkich niemal narodów ucywi- 
lizowanych, starannie pracowano nad 
poznaniem języka i literatury Hebraj- 
czyków. Naród niemiecki może sobie 
rościć prawo do pierwszeństwa, liczne 
mając tego dowody. Między innymi 
Buxtorfowie, Rejchlin, Michaelis, Eich- 
horn , Herder, Jan Jahn, Gezeniusz, 
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Rosenmiller i Delicz, świetnie się w te- 
go rodzaju pracach wsławili. 

Literatura słowiańska, która mało 
jeszcze w tćj materyi okazać może pło- 
dów, zdaje się wymagać po szano- 
wnych i uzdatnionych jéj zwolennikach, 
pilnego krzątania się około wydania 
potrzebny ch narzędzi do uprawy owej 
świętej roli, która tulaj, wśród kwitną- 
cych niw różnego rodzaju filologii, 
jeszcze prawie odłogiem leży. 

Mowa hebrajska, ta poważna pićr- 
wszych świata języków matka, taświę- 
ta prawd boskich zachowawczyni, spo- 
glądając z uprzejmą wdzięcznością na 
literaturę słowiańską, która w różnych 
czasach najdroższe jćj skarby na łonie 
swojćm przedstawiała i coraz większą 
darzy ją troskliwością (*), czule ją bła- 


(') Różne mamy edycye przekładu Piśma śgo 
Bak css skim i po! olskim; awykładana w aka- 
demiach duchownych i seminaryach rossyjskich 
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ga, aby się nie zraziła starą i nie- 
znajomą jćj postacią, z którą kilka 
wspólnych i wyrazistych rysów po- 


filologia oryentalna, ułatwia duchowieństwu pra- 
wo-sławnemu gruntowne poznanie języka hebr. 
Między innymi teraz żyjącymi teologami rossyj- 
skimi, znającymi dokładnie język hebr., świetnie 
się odznacza J. X. Protojerćj Pawski, który na- 
pisał chrestomatyą i grammatykę hebr. w języku 
rossyjskim, przez znaweów wielce chwaloną. 
Wnioskować także można, iż z licznego grona 
uczonych Słowian, którzy w filologii wschodnićj 
i przedmiotach starożytności, szczególnićj teolo- 
gicznćj chwalebnie pracowali, jak np. co do Po- 
laków: Jakób Wujek, Wojciech Nowopolski, 
Piotr Skarga, Józef Dąbrowski (o którym Eich- 
horn wspomina w swojćm dziele: Cinleitung in8 
alte Teftament na str. 146), Jabłoński i późniejsi, 
wielu zapewne musiało znać literaturę i język 
hebrajski. Z ostatnich, nieśmiertelny w dziejach 
nauk i oświaty polskićj Tadeusz Czacki, tudzież 
Szymon Zukowski professor b. uniwersytetu wi- 
leńskiego; pićrwszy przez dzieło swoje p. t.: Roz- 
prawa o żydach; drugi przez kilka płodów do 
nauczenia się języka hebr. użytecznych, wielką 
wid mierze uczynili przysługę literaturze pol- 
skićj. 
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siada ('). Wynurzając ona szczćre za- 
pewnienie, iż od poznania zewnętrzne- 
go jéj układu, istotne zależy odkrycie 
prawdziwy chj jéj wdzięków i zbawien- 
néj osnowy, wiele obiecuje literaturze 
słowiańskićj korzyści. Szlachetną bo- 
wiem odzywa się otwartością: jeśli nie 
wznoszę twojego kochana Sarmatów 
literaturo blasku, który i bez pomocy 
mojej wierną pracą zwolenników two- 
ich dzielnie wzrasta, zdołam przecież 


(1) Jak wsłowiańskich językach tak i w hebraj- 
skim, wspólna jest swoboda składni; nadto rodza- 
jowanie, liczbowanie i przypadkowanie rzeczo- 
wników I przymiotników, zależy od litery lub sy- 
laby ostatnićj, nie zaś od osobnych jak w innych 
żyjących językach przedimków. Również w sło- 
wach oznaczenie czasu, osoby, rodzaju i liczby 
jedynie od zakończenia zawisło. Naostatek (co 
uderzającćóm jest podobieństwem), wyrazna tak- 
że jest różnica w czasie przeszłym osoby 2giéj 
względnie na rodzaj: np. Ņ®$ mówiłeś, 3735 
mówiłaś; MEX mówiliście, P8 mówiłyście. 
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do uroczystćj twćj przyczynić się po- 
wagi. 

Co do poezyt hebrajskićj, wyznać 
trzeba, że starożytna żadnego nie ma 
rymu (mówię starożytna, bo poeci he- 
brajscy nowszych czasów, już i rym 
dźwięczny zaprowadzili); lecz brak ten 
sowicie wynagrodzonym zostaje przez 
pełną iharmonijną miarę, jako téż przez 
owę sprężystą krótkość i wzniosłą buj- 
ność, które są duszą prawdziwej po- 
ezyi. 

Przystępując do skreślenia krótkie- 
go rysuhistoryi języka i literatury hebr., 
uprzedzam szanownego czytelnika, że 
w uskutecznieniu tego, bez oglądania 
się na zdania profanów i domysły kry- 
tyki, trzymać się jedynie będę ducha 
Pisma śgo i tradycyi starożytnej naro- 
du hebr. 
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Na łonie dzieciństwa świata, na sa- 
mym początku zajaśnienia złotego wie- 
ku, pod czystćm wschodu niebem, na 
kwiecistej i płodnćj Edenu ziemi, mo- 
wa hebrajska wschodzi i dzielnie za- 
raz wzrasta. Nią Bóg przedwieczny 
twórczą objawia wolęś swoję, martwe- 
mu przyrodzeniu ożywienie się naka- 
zuje i wszystko z nicości wyprowadza. 
Nią przodkowie całego rodu ludzkiego 
mówią i między potomków swoich | ja 
zaprowadzają. W nićj najpićrwsze czu- 
łe dziękczynienia i blagalna cześć Naj- 
wyższemu należne, ku niebu się wzno- 
SZĄ. 

Język ten dostawszy: się przez różne 
po Adamie pokolenia do Noego, tego 
nowego za wolą Opatrzności Sol piat 
siciela rodu ludzkiego, zachowany był 
w pierwiastkowéj czystości swojej 
szczególnie w pokoleniu Szem; aż na- 


reszcie w czasach potomka jego Eb- 
hernaziemi babilońskiej (*), pićrwszy za 
wolą Boga doznał ciosu, zostawszy po- 
dzielony na liczne dyalekty i odrębnym 
nawetuległszy odmianom. Pomino tego 
prawdziwy język hebrajski utrzy mywał 
się w tćmże pokoleniu Ebher(*), aż do 
potomka jego Abrahama, z którym Bóg 
święte zawarł przymierze, i któremu 
udanie się do ziemi Kanaan zalecił. 
Ziemia Kanaan staje się więc drugą 
kolebką języka hebrajskiego, który roz- 


(1) Po hebrajsku b23 Babhel, od słowa 72 
bałał, pomieszać. 


(*) Dwojakie jest zdanie wzgłędem nadanego 
językowi świętemu, przydomku Ebher, %25 w> 
jęz yk ebrajski. Jedni twierdzą, że wyraz “3Y 
Ebher jest imię własne, o którém powyżćj mo- 
wa; drudzy, że wyraz ten jest przylmkiem, zna- 
czącym: za, vel z tamtej strony, a zatem ściąga 
się do patryarchy Abrahama, który był z tamtćj 
strony rzeki Euphratu, i który mianowany jest 
(1k. m. r. 14, 18) 92% Ebrajczyk. 
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krzewiwszy się wśród potomków pa- 
tryarchy Abrahama a szczególnićj Ja- 
kóba, przeniesiony został przez 12 jego 
pokoleń na ziemię Egiptu. Tu mimo 
najsroższćj niewoli jarzma, potomko- 
wie świętych patryarchów nie odstę- 
pują przodków mowy, tej dziedzictwa 
narodowego wspaniałćj cechy i ozdo- 
by). Z dalszóm ucięmiężeniem a za- 
razem ubywaniem tych, którzy języ- 
kiem hebr. mówili, byłby on może 
szezupłe szczątki, albo same tylko na- 
zwisko po sobie zostawując, zupełnie 
wygasł. Lecz inną była wola Tego, 
który jest Panem całego stworzenia, 
którego prawica obala i dźwiga pań- 


(*) Starożytna tradycya (Medrasz Rabana ścią 
księgę Mojż. rozd. 32) niesie: że Izraelici dla 4ch 
rzeczy z Egiptu wybawieni zostali: że nie odmie- 
mili 1) ani imion swoich, 2) ani języka, oraz że 
wystrzegali się 3) obmowy i 4) rozwiozłości. 
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stwa, którego ojcowska litość zawsze 
i wszędzie jaśnieje. Chciał, aby język, 
który pierwszą Jego twórczą wolę 
zwiastował, w którym, dla usunięcia 
czarnćj zasłony nicości, pićrwsze wy- 
rzekł słowa: „niech się stanie światło(!)”, 
w którym Noemu ojcowski wskazał 
środek ujścia powszechnej zepsutego 
świata zguby i drugim rodu ludzkiego 
zostać ojcem; którym dał się poznać 
świętym patryarchom i w którym pićr- 
wszemu pasterzowi zgnębionego ludu, 
świetne oznajmił oswobodzenie; stał 
się wreszcie dla calego prawie świata 


(*) W dodatkach do dzieła sławnego Longi- 
na, traktującego o wzniosłości (de sublime) ten 
w lym rozdziale Pisma śgo zawarty okres (I rzekł 
Bóg, niech się stanie światło, i stało się światło), 
wystawiony jest, jako najstarożytniejsza wznio= 
słość, po któréj mnóstwo podobnych szczytności 
retorycznych, w oryginalnym zwłaszcza texcie 
Pisma śgo napotykać można. 


nienaruszonym skarbcem najważniej- 
szych zasad religii. Ogłosił w nim 
bowiem 10 przykazań i inne ustawy 
ku prawdziwćj szczęśliwości zmierza- 
jące, a przez to, najważniejsza stanęła 
dla języka patryarchalnego epoka. 
Przebiegając okiem uważnóm pięć 
ksiąg Mojżesza, wielkie w nich spo- 
strzegamy wymowy bogactwa, jakie- 
mi się język hebrajski za czasu patry- 
archów i Mojżesza odznaczał. Między 
innemi: mowa pożegnawcza, jaką pa- 
tryarcha Jakób w ostatnich gasnącego 
życia chwilach, z natchnieniem i tkli- 
wością miał do otaczającej go rodzi- 
ny(!). Hymn do Boga, po przejściu 
morza Czerwonego, przez Mojżesza 
i uradowanych synów Izraela śpićwa- 
ny(*). Skreślony przez tegoż zakono- 


(1) Isza k. M. r. 48 i 49. 
(2) Hga k. M. r. 15. 
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dawcę rys zdarzeń ludu swojego od 
czasu wyjścia z niewoli egipskićj (!). 
Jego glos napomnienia, w którym 
oznajmia obielnice Pańskie za ścisłe 
przestrzeganie zakonu, a przekleństwo 
I karę za odstąpienie poleceń bożych(). 
Pieśń w którćj najżywszemi maluje 
kolorami już ojcowską Opatrzność bo- 
żą nad znękanóćm w pustyni pokoleniem 
Jakóba, już téż grzeszny jego upadek 
i pełne zgrozy następstwa (°). Wre- 
szcie przedzgonne j jego błogosławień- 
stwo, jakićm opuszczającą trzodę swoję 

żegna (f); [e mówię szczególnićj two- 
ry ‘Pentateuchu, świetną nacechowa- 
ne wymową, budźą w duszy 1 sercu 
różne naprzemian uczucia, trwogę 


(1) Vta k. M. r. 1, 2,3, 4 
(2) Vta k. M. r. 28. 
(3) Vta k. M. r. 32. 
(+) Vta k. M. r. 38. 


[rcir 


= M = 


i radość, boleść i pociechę, bojaźń i na- 
dzieję. 

W. czasie Jozuego (Bennuna) go- 
dnego Mojżesza ucznia i następcy, jak 
również w czasach następnych po nim 
sędziów i pićrwszego króla Saula, ję- 
zyk hebrajski znacznie postępuje. Do- 
wodem tego jest: płynny styl history- 
czny 'w księgach Jozuego, sędziów 
i Samuela, tudzież niektóre wyborne 
w nich zawarte poezyi płody('), aż 
nakoniec za panowania Dawida, pra- 
wdziwego dochodzi szczytu świetno- 
ŚCI. 

Za ustaleniem się dobrego bytu ipo- 
koju narodowego, idzie zwykle wznie- 


(*) Pieśń bohatćrska Dobory i Baroka (sędzio- 
wie rozd. 5), błagalne dziękczynienia Channy (1 
Sam. r. 2), pienia pogrzebowe na śmierć Saula 
i Janatana (2 Sam. r. 1), oraz obszerna oda do 
Boga (2 Sam. r. 22), jaśnieją siłą, rzewnością 
i wdziękiem. 
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sienie się mowy ojczystej. Wierne 
zachowanie zbawiennych przepisów 
religii i moralności, stosowanie się 
z synowskićm posłuszeństwem do 
praw monarchy swojego, prawdziwe 
wreszcie zamiłowanie pracy, pokoju 
i zgody, są jedynemi środkami stałe- 
go utrzymania skarbów wspomnionych. 
Wykroczenie zaś w tym lub owym 
względzie, staje się zarodem konie- 
cznie nastąpić mającćj zguby, tak da- 
lece, że sam język ojczysty, ten naj- 
walniejszy filar narodowości, silnego 
doznawszy wstrząśnienia, chwieje się 
i niszczeje; a jeśli nie runie wraz 
z tymi, którzy nim mówili, martwym 
tylko kiedyś będzie świadkiem dawniej- 
szej ich wielkości, którą z własnćj po- 
stradali winy. — 

Pod szczęśliwóm wśród pokoju i na- 
rodowćj zgody panowaniem Dawida 
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i Salomona, kwitnący język hebrajski, 
wielkie, okazale, i słodyczy pełne wy- 
daje plony świętćj wymowy. Piękność 
i zwięzłość prozy, uprzejmie się sty- 
kają z wzniosłą bujnością poezyi. Psal- 
my Dawidowe, pieśń najprzedniejsza 
i przypowieści Salomona, będą zawsze 
w literaturze hebrajskiej drogiemi wzo- 
rami wyższego natchnienia poezyl ina- 
dobnej w moralnych obrazach prosto- 
ty. Ostatniego zaś dzieło Eclesiastes; 
nigdy nie przestanie być obfitćm źró- 
dłem myśli głębokich i budujących dla 
wymowy kaznodziejskićj tematów. 
Prawda, że kilka następnych, za 
istnienia pićrwszćj w Jerozolimie świą- 
tyni Pańskiej wieków, jeszcze nam 
przedstawiają szezytne utwory wymo- 
wy w proroctwach Izajasza Miche- 
asza, Jeremiasza Ezechiela i t. w.; zda- 
je się jednak, że już z początkiem 
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panowania Rachobama, następcy Sa- 
lomona, pićrwszy zawięzuje się zaród 
przyszłego upadku języka hebr. Ubli- 
żenie religii i moralności, zgubny duch 
niezgody i stronnictwa, a tćm samóm 
podział ludu izrael. na dwa państwa, 
naostatek oddanie się miękkości i zbył- 
kom, prowadziły za sobą nader smutne 
przygody, niezliczone klęski, słabnie- 
nie wszelkich sprężyn siły narodowej, 
nakoniec całkowity upadek i niewolę. 

Lud izraelski w niewoli babilońskićj 
zaniedbywa mowy przodków tak da- 
lece, iż po 70letnićm wygnaniu, po- 
wróciwszy do ojczyzny, lubo byt po- 
przedni odzyskał i lubo wieszczy głos 
ostatnich trzech proroków Chagiasza, 
Zacharyasza i Malachyasza, jeszcze 
uprzejmą wymową hebrajską dawał 
się słyszóć, już nie mówił czystą he- 
brajszczyzną , lecz raczej mieszaniną 


z jezyka chaldejskiego, oraz dfai 
ar amejskiego i isy ryjskiego złożoną (' ). 

Oto najsmutniejsza języka świętego 
epoka, jaką porównać można z mgli- 
stym zmrokiem, po którym noe ponura 
czarną swą powłoką wszystko ogar- 
nia. 

Wśród owćj epoki (o kilka wieków 
przed erą chrześc.) zbór wielki w Je- 
rozolimie, pod nazwą: ansze kneses 
hagdoła znany, do którego składu, 
Ezdrasz i wzmiankowani trzój prorocy 
ostatni wchodzili, patrząc z ubolewa- 
niem na upadek języka hebr. i obawia- 
jące się zaguby lub nadwerężenia ory- 
ginalnych -ksiąg świętych, zajmował 
się starannie uporządkowaniem ich, 
a zaprowadziwszy prawidła messory- 


(U) Sam prorok Nechemiasz (r. 3, w. 24), z ża- 
lem wspomina o tém zaniedbaniu języka i o na- 
gannćj owćj mieszaninie. 


tyczne(!), zasłaniał je nazawsze, tak 
od rozmyślnych lub przypadkowych 
uchybień, jako téż od świętokradzkie- 
go zmienienia lub sfałszowania osnowy. 
Nadto jeszcze, wielki ten zbór, ułożył 
w prawdziwym języku hebrajskim, po- 
rządek modlitw codziennych, do dziś 
dnia (razem z późnićj dodanemi), jako 
usankcyonowana norma nabożeństwa 
zachowanych, aby tym sposobem uży- 
wanie języka hebr. przynajmniej w wy- 
laniu się serca do Boga, nazawsze 
utrwalić (). 


(3) Messora znacząca : przekazanie prawideł 
co do interpunktacyi; „ mianowicie co do samo- 
głosek i znamion pisarskich WAYO rswypa obok 
oznaczenia wyrazów, które w Piśmie śtóm ina- 
czćj się czytają, a inaczćj piszą 203) "p zawią- 
zała się za czasów zboru wielkiego, a w nastę- 
pnych wiekach rozwiniętą została. 

(3) Bolesno widzićć, jak nadęci mędrkowie 
i zagorzali neologowie wyznania Mojżeszowego, 
usiłują między innemi owe ustanowienie staro- 
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Później po ustaniu tego wielkiego 
zboru, w trzecim wieku po powrocie 
z niewoli babilońskićj (około 100 lat 
przed erą chrześc.) kwilnąca dawnićj 
wymowa hebr. całkiem prawie przez 
1 wieków więdniała. Nastąpione bo- 
wiem zburzenie drugićj świątyni Pań- 
skićj przez Tytusa, rozproszenie ludu 
izraelskiego po różnych kątach świata 
i brzemię gorzkich cierpień, jakim wte- 


dy ulegał, pozbawiły go wszelkiej spo- 


żytne uchylić. Chełpiąc się wielkićm przywią- 
zaniem do ludu swojego i chęcią niby jego dobra, 
całkiem zapominają, lub zapomnićć chcą, że ru- 
gując z domów bożych język hebrajski, pozba- 
wiają służbę bożą powagi starożytnćj, przez 
przodków naszych, od niepamiętnych wieków 
szanowanćj. Zapominają, że wyrugowaniem ta- 
kićm, do coraz większego ubywania znajomości 
i praktyki języka hebrajskiego przyczyniając się, 
rozmyślnie niszczą węzeł braterski, jaki rozpro- 
szone szczątki ludu tego, moralnie wiąże. 
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kojności i myśli swobodnej, tych nie- 
zbędnych żywiołów do popisania się 
na polu wymowy. W nader smutnéj 
i długićj tćj epoce, jedynćm staraniem 
przewodników ludu izraelskiego było: 
spisać i uporządkować wszelkie wy- 
kłady Pisma śgo, czyli nauki tradycyj- 
ne, iżby tym sposobem upowszechnić 
i zabezpieczyć w ludzie swoim, nietyl- 
ko ustawy, przepisy, obrządki i zwy- 
czaje religijne, ale nawet różne zdania 
naukowe najwięcćj teologiczne, pra- 
widła moralności, powieści mnićj wię- 
cćj alegoryczne i gnomena, jakie po 

rzodkach swoich odziedziczył. To 
wszystko, bez względu, czy ustawy 
i przepisy takie są ciągle i wszędzie 
obowiązującemi, czy léż ze zburzeniem 
2gićj w Jerozolimie świątyni Pańskićj 
(niektóre nawet przed jćj zburzeniem) 
praktyczną powagę swoję zupełnie 


straciły (!), to wszystko mówię, mieści 
się w księgach znanych pod tyt. My- 
szna f) i Talmud), zredagowanych 


(1) Pomijając przepisy tyczące się ofiar i słu- 
żby kapłańskiej w świątyni, bardzo wiele innych z 
przepisów religijnych 1 obrządkowych z upad- | 5% abion ©) 
kiem świątyni ustały, np.: lata jubileuszowe, 
tozsądzenie spraw kryminalnych, chłosta małkos 
zwana i t. p. 

(2) Myszna, drugie prawo, czyli zakón ustny, 
zebrany i zredagowany był w pićrwszćj połowie 
3go wieku ery chrześc. przez Rabi Jehuda Ha- 
nassy, czyli Rabenu hakadosz (święty). Jestto 
pićrwszy wątek Talmudu, obejmujący pierwotne 
nauki tradycyjne, zebrane w jedno dzieło, które 
z ciu składa się tomów. 

(3) Wyraz Talmud znaczynauka; Gamara zna- 
czy objaśnienie i rozwinięcie Myszny, przez To- 
zumowania, debaty i wnioskowania. Talmud 
zaś obejmuje w sobie mysznę i gamarę. Są dwa 
Talmudy, z których jeden ma tytuł: Talmud je- 
ruszalmy (jerozolimski), drugi: Talmud babhli 
(babiloński), Pióćrwszy zredagowany był przez 
Rabi Jochanan przy pomocy niektórych spółpra- 
cowników w kilkanaście lat po zamknięciu My- 
szny, t. j- w Zgićj półowie 3go wieku ery chrz. 
Drugi,» przewyższający pićrwszy w objętości, 
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nieczystym językiem hebrajskim, ale 
raczej mieszaniną z hebrajskiego, chal- 
dejskiego i aramejskiego złożoną, jako 
ówczasowym lzraelitom dostępną. 
Po upływie 6cia wieków od czasu 
zamknięcia Talmudu, na końcu 4wieku 
ery chr. przypadłego, w biegu których, 
naczelnicy religijni, pod przydomkiem 
Rabanan Sabhurajy vs» pr ($) 1 Ge- 
onym ss: (*), kolejno sławnej akademii 


(zwykłe 12 tomów) i jasności układu, zebrany, 
skompletowany i porządnie zredagowany został 
na samym końcu 4go wieku ery chrz, przez Raw 
Asza i Raw Hyna. Do rzędu Myszny i Talmudu, 
należą księgi Syfry, Safra, Tosefta i Mechylta, 
których układ niesystematyczny, poprzedzał re- 
dakcyą Myszny. 

(1) Rabanan Sabhurajy, znaczą: przewodnie 
teologiczni, którzy wykładem ustaw tradycyjnyc 
zajmowali się. 

(2) Geonym, użyty tujako tytuł, w liczbie mno- 
gićj, pochodzi od hebrajskiego wyrazu x3 gaon, 
znaczącego: świetność, godność, dostojeństwo. 
Sławny erudyta S. L. Rapoport, teraźniejszy nad- 


teologicznej Pumbadyta(!), przewodni- 
cząc, zajmowali się wyłącznie prawie 
kazuistyką i połemicznemi rozprawami 
w przedmiotach  tradycyjno - religij- 
nych); nowa nastąpiła dla literatury 
hebrajskićj epoka, która odrodzenie 
się jćj godności zapowiedziała. 


rabin pragski w Czechach, z uwagi że wyraz he- 
brajski gaon znajduje się wszędzie w Piśmie ś., 
jedynie jako sudstaniwum abstractum, a nigdy 
jako concretum, wyprowadza źródłosłów tytułu 
Gaon (l.m. gaonym), z arabskiego wyrazu gawon, 
znaczącego władyk. Tym więc sposobem zna- 
czyłby tu w przenośni: „Zwierzchniey teologi- 
czni.” 

(1) W owych wiekach, t. j. od 6 do 11 ery 
chrześc., trzy sławne istniały akademie, teologii 
starozakonnćj poświęcone, t. j.: Pumbadyta, Na- 
burdua i Sura. Byłyto imiona własne 3ch miast 
babilońskich nad Euphratem położonych. 

(2) Jednakowoż dwaj szczególnie z tychże Ga- 
onym (których liczba w kolejnćm następstwie 
doszła pięćdziesiąt kilku), mianowicie Raw Sadja 
Gaon i Raw Haj Gaon ostatni z poczetu Gaonym, 
chlubnie także popisali się pracami naukowemi 
pod względem grammatycznym i exegetycznym. 
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Jakoż wieki 11, 12, 13, 14i 15 ery 
chrz., obfitowały w mężów uczonych, 
wybornemi wsławionych pracami, ró- 
wnie w materyach teologicznych, filo- 
zoficznych, astronomicznych, matema- 
tycznych i lekarskich, jako tóż wprzed- 
miocie filologicznym co do grammatyki 
i retoryki, przez co literaturę hebraj- 
ską z poniżonego stanu zaniedbania 
wydźwignęli, i nowemi zdobiącemi ją 
plonami uposażyli. 

Z długiego szeregu tych szano- 
wnych i uczonych autorów, o kilkuna- 
stu tylko z liczby celujących wspomnę: 

1. Raw Izaak Alfas, rodem z Afryki, 
w Hiszpanii zamieszkały i zmarły, 
autor systematycznego dziela Al- 
fassy, żył w środku wieku 11 ery 
chrz. ('). 


(1) Vide Xota allgem. Gejhidte dea Xór. 
Bolt, tom gi str. 252, oraz De Rossi Hiftoriz 
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2. Salomon Izaaki (Raszy), rodem 
Francuz, najsławniejszy komenta- 
tor Pisma świętego 1 Talmudu, żył 
w 2ićj półowie 11 wieku ery ch. (a: 

3. Salomon Gabiroł, rodem z Malagi, 
filozof, filolog i poeta, żył w środ- 
ku Il wieku ©). 

4. Juda Halewi, z Andaluzyi, ró- 
wnież filozof; filolog i poeta, autor 
sławnego dzieła teologiczno-filo- 
zoficznego p. t. Kusry, o którém 
wspomniałem w zeszłorocznej pra- 
cy swojćj p. t.: Skazówki prawdy 
i zgody pod względem różnicy wy- 
znań, na str. 10; żył w lszćj pó- 
lowie 12 wieku). 


ae Wórterbudj der jubijhen Echriftfteller str. 
6, 31. 


(1 ) Jost. t. 2 str. 374. De Rossi str. 125, 129, 
(2) Jost. t. 2 str. 254. De Rossi str. 108. 
(8) Jost. t. 2 str. 254. De Rossi str. 142, 3, 4 


3* 


a 
. Abraham ben Ezra (Aben Ezra) 


z Toludy, teolog, filozof, astronom, 
retoryk i lekarz, żył w Li 2gićj po- 
łowie wieku 12 (!). 

. Rabenu Bechaja ben Józef, w Hi- 

szpanii, teolog, filozof i moralista, 

autor sławnego dzieła Chowas hal- 
wówas, żył w wieku 12 (). 

„ Mojżesz Majmoni w skróceniu Ram- 
bam (Majmonides), rodem z Hi- 
szpanii, teolog, filozof, filolog, 
astronom i lekarz nadworny Sala- 
dyna w Kairze, żył w wieku 12 ©). 

„ Mojżesz Nachmani (Ramban), ro- 
dem z Hiszpanii, teolog, filozof, 
exegelyk i lekarz, żył w wieku 
13 (5). 


) Jost. t. 2 str. 255 i6. De Rossi str. 3, 10. 
) Jost. t. 2 str. 412. De Rossi str. 54. 

Jost. t. 2 str. 258 i19. De Rossi str. 193, 205. 
| Jost. t. 2 str. 413. De Rossi str. 236, 239. 
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9. Dawid Kimchy, rodem z Hiszpanii, 
filolog, grammatyk i exegetyk, żył 
w wieku 13 (!). 

10. Izaak Aben Syd, rodem z Hiszpa- 

nii, teolog i astronom, twórca ta- 

blic astronomicznych, zwanych Al- 
fonsowych, żył w wieku 13 (). 

Mojżesz Ebhen Tybon, rodem z Hi- 

szpanii, teolog, lingwista i ma- 

tematyk, który księgi Kuklidesa 
przełożył z języka arabskiego na 
hebrajski, żył w wieku 13 ©). 

12. Jedaja ben Abraham Badyrasi (Ha- 
pnini), rodem z Hiszpanii, teolog, 
filozof, lingwista i retoryk wiel- 
ki. Autor: wielu dzieł, a między 


11. 


=) 


(1) Jost. t. 2 str.25718. De Rossi str.164, 168. 

(2) Cemach Dawid k. 30 str. 1. De Rossi str. 
295 i 6, oraz Real-Encyklopedie (Brokhausa) 

1845 str. 721. 

(°) Gemach Dawid k. 30 str. 1. De Rossi 
str. 314. 


13. 


14. 


15. 
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niemi dzieła Bechynoth ołam, te- 
raz przezemnie przełożonego, żył 
w wieku 13 (!). 

Rabi Majer, Don hiszpański, filo- 
zof i lekarz nadworny króla Ka- 
stylii, przetłumaczył z języka gre- 
ckiego na hebrajski, dzieło Arysto- 
telesa O obyczajach, żył w wieku 
14 ©). 

Mordechasz Natan, lingwista i le- 
xykograf, przełożył rozległe dzieło 
Concordantia z języka łacińskiego 
na język hebr., żył w wieku 15 (3). 
Józef Albo z Hiszpanii; teolog i fi- 
lozof, autor sławnego dzieła Ikrym, 
należał do grona uczonych rabi- 
nów, wielką przed papieżem Be- 
nedyktem XIII, wiodących dysputę 


Jost. t. 2 str. 412. De Rossi str. 54. 


(1) 
(2) Gemach Dawid część 1 k. 38 str. 1. 
(°) 


Cemach Dawid część 1 k. 38 str. 1. 
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z neofitą Josuą Lurkiem, później 
Hieronim de Sancto Fede zwa- 
nym, żył na początku 15 wieku (!). 

16. Izaak Abarbanel, Don hiszpański, 
teolog, filozof, exegetyk i dyplo- 
matyk, żył w wieku 15 (). 

17. Abhadja ben Jakób Sporna, ro- 
dem z Włoch, teolog, filozof i le- 
karz, kilka z wybornych dzieł swo- 
ich, królowi francuzkiemu Henry- 
kowi II dedykował; żył w wieku 
15 ©); it. w. 

Po tych pogodnych dla języka he- 
brajskiego czasach, kilka dla niego 
nastąpiło wieków posępnych, bo pod 
względem filologii i nauki światowej 
prawie martwych. Było to naturalnym 
skutkiem nowych, nader bolesnych cier- 


(1) Jost. t. 2 str. 418. De Rossi str. 34 i 35. 
(2) Jost. t. 2 str. 419, 420. De Rossi str. 14, 22. 
(°) Jost. t. 2 str. 460. De Rossi str. 294 i 5. 
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pień, jakich lud starozakonny w owym 

czasie przez wygnanie z Hiszpanii, ja- 

ko tóż przez doskwićrające w innych 
krajach prześladowania, doznawał. 

Pokazały się wprawdzie i w tych 
kilku wiekach, gdzie niegdzie, gieniu- 
sze rzadkie, jak np.: 

«1. Józef Salomo del Medigo z Kan- 
dyi, filozof, astronomii lekarz, autor 
wielu dzieł naukowych, z których 
jedno sławne p. t. £ylim, traktuje 
o astronomii i matematyce; żył na 
początku wieku 16 ('). 

2. Dawid de Pomis, rodem z Włoch, 
filolog, lexykograf i lekarz, jedno 
z dzieł swoich p. t: Cemach Dawid, 
będące wybornym słownikiem he- 
brajsko-chaldejsko-lacińskim, de- 
dykował papieżowi Syxtusowi V; 
żył na początku wieku 16 (). 
(1) Jost. t. 2 str. 460. De Rossi str. 214. 
(2) Jost. t. 2 str. 460. De Rossi str. 266 i 7. 


3. Lewita Eliasz (Habachor), rodem 
z Niemiec, lingwista i grammatyk 
wyborny, żylna końcu wieku 16 (1). 

4. Łoncano Menachem, rodem z Hi- 
szpanii, znakomity poeta i krytyk, 
żył na początku 17 wieku). 

5. Menasse ben Izrael, rodem z Por- 
tugalii, rabin i kaznodzieja amster- 
damski, autor wielu dzieł w ró- 
żnych językach, z których jedno 
p. t: Nyszmas chajym, 0 nieśmier- 
telności duszy, dedykował Najja- 
śniejszemu cesarzowi Ferdynan- 
dowi Ill; żył w pierwszćj półowie 
17 wieku). 

Lecz byłyto rzadkie fenomena, któ- 
re na ogół ludu swojego, nie mogły 
skutecznego wywierać wpływu. 

(1) De Rossi'str. 178, 182. 


(2) De Rossi str. 184, 185. 
(*) De Rossi str. 218, 223. 


Z początkiem atoli wieku 1890, no- 
wa wschodzi dla języka i literatury He- 
brajczyków jutrzenka, która rozjaśnia- 
jąc się coraz bardzićj, okazałe rozlówa 
świaiło swoje, gdzie tylko dosięgnąć 
może. 

Pićrwszy w tćj epoce znakomity pi- 
sarz, był: Łucatty Mojżesz Chaim, rodem 
z Włoch, żyjący w pierwszej połowie 
18g0 wieku, którego dzieła 1) Łeszon 
Eymudym o retoryce, 2,3), Lajeszorym 
Tehyła i Mygdal Oz,'piórwsze w języ- 
ku hebr. wyborne prace dramaty- 
czne, oprócz wielu innych płodów, po- 
wszechnie są szacowane (!). 


(*) Jost. t. 2 str. 410. De Rossi str. 188, w no- 
wej edycyi dzieła Mzgdał Oz w Lipsku 1837 wy- 
szłej, znajduje się na czele, obszerny wstęp w ję- 
zyku łacińskim , przez sławnego teraz żyjącego 
Delicza, professora języków wschodnich zreda- 
gowany. 
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Na czele zaś jaśniejących w wieku 
l8ym geniuszów, przedstawią się sły- 
nący z filozofii i filologii Mojżesz Men- 
delsohn, rodem z Dessau, który, obok 
wielu oryginalnych klassyeznych dzieł 
niemieckich; uskuteczniwszy | także 
z rzadką dokładnością , tłumaczenie 
niemieckie Pentateuchu, psalmów i kil- 
ku innych pomniejszych części Pisma 
śgo, palmą pierwszeństwa stoi uwień- 
czony ('). 

Z szkoły tego wielkiego mistrza, 
wielu wyszło uczniów gruntownemi 
uposażonych naukami, jak np. Dawid 
Friedlender, Joel Brill, Izaak Eichel, Aron 
Halle, Majer Obornik, i t. w.; którzy 


(?) Jost. t. 2, str. 476, 482. De Rossi str. 224, 
230. Biografią tego nieśmiertelnego męża (uro- 
dzonego r. 1729 a zmarłego 1786), skreśliłem 
na czele mojego przekładu polskiego dzieła Fe- 
don o nieśmiertelności duszy, którego druga po- 
prawiona edycya wyszła w Warszawie r. 1842. 
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wszyscy przez tłumaczenie i exegety- 
czne objaśnienie Pisma śgo, jako téż 
przez osobne dziela filologiczne, wiel- 
ce się przyczyniali do wzrostu litera- 
tury hebrajskićj. 
Pićrwszym zwolennikiem i przyja- 

cielem Mendelsohna, był sławny z eru- 
dycyi i poezyi hebrajskiej, Hartwig 
Wesseli z Hamburga ©), którego liczne 
dzieła retoryczne i i elymologiczne, pra- 
wdziwą odznaczają się logiką i grun- 
townością. Jedna z prac jego p. b: 
Szyre Tyferes , szezytna epopeja; już 
rymowym już nierymowym wićrszem 
ułożona, której świetnym bohatórem 
jest zakonodawca Mojżesz, będzie na- 
zawsze wzniosłym i zachwycającym 
tworem wskrzeszonćj muzy oryental- 
nój. 

(2) Urodził się r. 1725, a umarł r. 1805. Vide 
Jost. t. 2, str. 482, 483 i De Rossi str. 331, 332. 
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Drugim zwolennikiem i przyjacielem 
Mendelsohna, by! Izrael Mojżesz, ro- 
dem z Zamościa, autor wielu wybor- 
nych komentarzy, w których pokazuje 
rozległą znajomość filozofii, matematy- 
ki i fizyki (7). 

Trzecim, był Salomon z Dubna, au- 
tor komentarza na piórwsze dwie księ- 
gi Pentateuchu, zastosowanego do 
niemieckiego przekładu Mendelsohna, 
i zwykle razem z tymże przekładem 
wydrukowanego (). 

Również współcześnikiem i wielbi- 
cielem Mendelsohna, byli: 

t: Sławny lekarz i exegetyk, profes- 
sor Mardechaj Gumpel, autor kilku 


(1) We wzmiankowanćj biografii Mendelsoh- 
na wspomniałem, że uczony ten lzraelita polski, 
był nauczycielem Mendelsohna w matematyce, 
i pierwszą utorował mu drogę do przyszłego, tyle 
chlubnego zawodu filozoficznego. 

(2) Jost. t. 2, str. 478. De Rossi str. 92. 
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wybornych dzieł hebr., z których 
jedno p. t. Tochachas meguła r=>n 
nown (!), obejmujące wykład filozo- 
ficzny części Pisma śgo, Æcele- 
siastes króla Salomona, dedyko- 
wane jest Najjaśn. w Bogu spo- 
czywającemu (Gustawowi III kró- 
lowi Szwecyi, który jak z dedy- 
kacyina czele dzieławydrukowanćj 
widać, udzielił poprzednio autorowi 
temu tytuł professora w Sztokhol- 
mie, i zarazem polecił uczonym 
szwedzkim, aby przełożyli najęzyk 
szwedzki, kilka innych tegoż auto- 

ra dzieł o sztuce lekarskiej i filozofii 

w języku angielskim napisanych. 

(1) Nader rzadkie to dzieło hebrajskie, w Ham- 
burgu 1784 in 4to drukiem ogłoszone, które 
w bibliotece mojćj posiadam, zawićra obszerne 
i gruntowne rozumowania: o przeznaczeniu czło- 


wieka, o zaletach cnoty i © nieśmiertelności du- 
szy. 


2. Salomon Majmon, rodem z Litwy, 
filozof zawołany, autor grunto- 
wnego wykładu sławnego dzieła 
filozoficznego Majmonidesa p. tyt. 
More Nebochym, oraz wielu ory- 
ginalnych w języku niemieckim 
dzieł filozoficznych (1). 

Z, dalszym postępem wieku 18, wi- 
dzimy wielu innych dzielnych autorów, 
jak np.: 

1. Eliasza Wileńczyka Gaon zwanego, 
sławnego teologa i autora różnych 
dziel znakomitych, z których jedno 
p. t. Ayt meszułasz, traktuje o ge- 
ometryl. 


(1) Obszerna biografia tego filozofa, którą on 
sam napisał, zawićra nader ważne rozumowanie 
o Judaizmie i duchu literatury rabinowćj, a za- 
cny. professor śp. Urmowski, ogłosił drukiem 
w r. 1821 wyborny wyciąg tejże biografii w ję- 
zyku polskim. 
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2. Jechyela Salomonowicza b. rabina 

mińskiego, autora dzieła Seder ka- 
doras, zamykającego w sobie hi- 
storyą literatury hebr. najwięcej 
rabinicznćj. 
Salomona Kohn, z Hamburga, re- 
toryka i poetę, autora wielu sza- 
cownych dzieł, z których o naj- 
mniejszćm wyżej wspomniałem. 

3. Salomona Papenheima, z Szląska, 
który w dziele swojćm Jeryos Szla- 
ma usiłując dowodzić, że źródło- 
słowy hebrajskie z dwóch tylko 
składają się liter, przedstawia się 
jako wielki badacz etymologii he- 
brajsk., i rzadki znawca całej li- 
teratury. 

4. Eliasza, z Krakowa (także rodem 
z Wilna), autora dzieła obszerne- 
go, p. t. Sefer habrys, w 2ch to- 
mach, będącego krótką encyklo- 


— ue — 


pedyą , traktującą o fizyce, astro- 
nomii, geometryi i historyi natural- 
nćj; o przedmiotach moralnych, 
mianowicie 0 zbawiennym wpły- 
wie wiary, o duchu prorockim, o mi- 
lości bliźniego bez względu na ró- 
żnicę wyznań, o dobrych obycza- 
jach, i t. p. 

5, Judę Leib Benzewa, rodem z kra- 
kowskiego, celującego grammaty- 
ka i lexykograła, którego gram- 
matyka hebr. p. t.: Talmud leszon 
lwrt, i słownik hebrajsko-niemiecki 
p. t.: Ocar haszaraszym, zajmują 
miejsće między klassycznemi tego 
rodzaju pracami. 

6. Judę Lejba, z Zamościa, autora dzie- 
ła grammatycznego p. t.: Safa'le- 
namanym, 1 innych prae exegety- 
cznych. 
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1. Izaaka, z Satanowa, autora dzieła 
Syfserenunos,traktującego o gram- 
matyce sposobem logicznym i in- 
nych dzieł retorycznych. 

8. Mendla, z Satanowa, który między 
innemi, wydał przekład lekarskie- 
go dzieła Tysota p. t.: Refuas am, 
L t. w. 

Chcąc mówić o wzmagającej się li- 
czbie pisarzy starozakonnych w bie- 
żącym teraz wieku 19, musiałbym wy- 
kroczyć z ścisłych szranków wstępu 
niniejszego, i dlatego o niektórych tyl- 
ko: nastręczających się pamięci mojej 
w chwili obeenćj autorach teraz żyją- 
cych rodem z Litwy i Polski (a kilku 
tylko z Włoch), w porządku alfabety- 
cznym wspomnę (!). 


(1) Pomijam wielkich i nader licznych uczo- 
nych wyznania Mojżesz. w Niemczech i Francji, 
którzy olbrzymim postępują krokiem na polu ró- 
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Almancy Józef, w Padwie. Bloch 
Samson, z Kulikowa w Galicyi. Blumen- 
feld Izaak, z Brodów. Buchner Abra- 
ham, z Krakowa. (hajos Hirsz, z Bro- 
dów, nadrabin obwodu żołkiewskiego. 
Erter Izaak, z Brodów. Friedenthal 
Markus. Gintzberg Markus Aron, z Wil- 
na. Heidenheim Wolf, Jejteles Juda, 
z Pragi czeskićj. Kapłan Jakób, z Piń- 
ska. Krochmal Nachman, z Żołkwi. 
Kandya E., z Warszawy. Lettres Majer, 
z Zołkwi. Lewisohn Salomon, Lewin- 
sohn Izaak Ber, z Krzemieńca. Lucatta 
Samuel Dawid, professor retoryki oryen- 
talnej w Padwie. Meklenburg Jakób 
Hersz, nadrabin w Królewcu. Pin Sa- 
muel Józef, w Wilnie. Rapoport Salo- 


żnorodnych nauk; oni bowiem pisząc nie języ- 
kiem hebrajskim , ale niemieckim i francuzkim, 
nie należą do wytkniętego sobie w niniejszym 
wstępie zakresu. 
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mon Lewi, ze Lwowa, nadrabin prag- 
skis Reggio Izaak Samuel, z Gerycz. 
Reifnam Jakób, z Szczebrzeszyna. 
Sztern Mendel, z Galicyi. Troplowicz 
Józef. Zamość Dawid, z Zamościa, i t. w.; 
którzy we wszystkich niemal gałęziach 
naukowych, mianowicie w filozofii, exe- 
getyce'najwięcćj krytycznćj, retoryce, 
poezyi, i historyi, w języku hebrajskim 
gruntownie i stylem wybornym piszą. 


AKYER 


KRBERA SBÓW 
o dziele Bechynath - ołam. 


Dzieło to z objętości niewielkie, ale 
zosnowy obszerne, traktuje o próżności 
i znikomości rzeczy światowych, o za- 
letach umysłu ludzkiego, oraz o potrze- 
bie szukania pociechy z ufności A e 
w Bogu, i w niezawodnéj nadziei nie- 
śmiertelności duszy. Szczytna ta praca 
teologiezno - filozoficzna, jest płodem 
sławnego Jedoja ben Abraham, zwa- 
nego Bedraszy od miejsca swego uro- 
dzenia, i mającego przydomek hapni- 
ni (perła), lub melec (mówca), który 
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żył w Barcelonie w drugićj połowie 
13 wieku ery chrz., i przeszło dziesięć 
dzieł w języku hebrajskim (jedno w ję- 
zyku arabskim), napisał. Większa li- 
czba tych dzieł, ogłoszona była dru- 
kiem, kilka zaś pozostało w rękopiśmie 
i znajdują się w bibliotece watykań- 
skićj w Rzymie (!). 

Dzieło w mowie będące, odznacza 
się, obok moralnej osnowy i świetnćj 
bujności, stylem aczkolwiek w wielu 
miejscach twardym, czasem chaldej- 
skiemi wyrażeniami przeplatanym, i do 
pojęcia trudnym, w swoim jednak ro- 
dzaju nader poważnym i sztucznym. 
Niektóre myślii obrazy, że tak powićm, 
posępną uroczystością nacechowane, 
podobnym oddychają duchem co dzie- 


(9) Vide słownik historyczny de Rossego str. 
238. Encyklopedyczny słownik Pierera t. 2, str. 
565 i Historyą Josta str. 378. 
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do, p. tu: Nocy Junga'i inne prace ró- 
'wnych Jungowi pisarzy, którzy jednak 
byli następcami genialnego Jedajy. Sa- 
mo nawet powtórzenie jednych i tych 
samych myśli, bynajmnićj niejest w ory- 
ginale nudnóm; 1 nie: pozbawia ich 
wdzięku retoryczaćgo, albowiem słów 
doborem i inną składni odmianą przed- 
stawiane, nowym jaśnieją urokiem; 
czego w flamaczeniu nader trudno by- 
ło dokonywać. 

Oznajmiam nadto, że jakkolwiek sta- 
rałem się myśli i wyrażenia autora, 
wiernie i częstokroć dosłownie prze- 
lać (!), niepodobna mi jednak było dać 
poznać czytelnikowi języka hebrajskie- 
go nieznającemu, piękności stylu ory- 


(1) Znawca języka hebr. najlepićj pojmie i oce- 
ni pokonaną w tym względzie trudność, zwła- 
szcza w licznych miejscach, które w samym ory- 
ginale ścisłej wymagają rozwagi. 

5 


— 00 — 


ginalnego, która przywiązana jest .do 
ducha samego języka hebr., a raczej 
do sposobu wyrażenia się oryginalnego 
textu Pisma Bożego. Piękność ta naj- 
dzielnićj się przebija w. trałnem uży- 
waniu synonimów, a więcćj jeszcze 
w igraszce słów, która się w każdym 
prawie okresie, wytwornie snuje. 


Pisałem w Warszawie w kwietniu 184 r. 


J. Tuagendhold. 
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BECUYNOTH CLAM. 


ROZDZIAŁ I. 


Wysokość nieba i głębia ziemi już są zba- 
dane, rozległości umysłu mędrca zbadać nie- 
podobna. Badacz pierwiastkowego pocho- 
dzenia istoty swojćj, dzierży rozum niepojęty, 
rozwaga jego obficie rozgałęziona. Serce 
pobożnego liczne miesci w sobie pomysły, 
on zamiłowaniem cnoty przejęty. Z wewnę- 
trznóm uczuciem najświętszego uświęca Bo- 
ga, ustami swemi wzniosłość Jego uwielbia. 
Nie masz nauki, nie masz wiadomości rzeczy, 


ht 


ani swiatłego zdania, któregoby nie piasto- 
wał. I któreż z istot ziemskich są człowie- 
kowi doskonałemu nieznane, niedościgłe ? 
Możeżli przestwór nieba , lub głębia morza 
obejmować siłę badawczą, jaką, ciasne serca 
obręby zamykają? Mogąż skrzydła powie- 
trza okrążyć ducha mądrości, unoszącego 
się nad spokojnie płynącym Edenu strumie- 
niem? A cała ogromna ziemi przestrzeń, 
możeż wystarczyć wa objęcie myśli wielkiej, 
przebywającej w czaszce zaledwie jak dłoń 
szczupłej? Oto udział człowieka od Boga, 
oto miły Bogu udział w Swiecie swoim. Bóg 
jest w niebie, a to jedne na ziemi stworzenie, 
drogę Jego naśladuje. Dochodzi on nazna= 
czonych 'w piśmie prawd, odznacza się wiel- 
kiemi wedle prawa i sprawiedliwości czyny. 
A gdyby: go odstraszające czasu następstwa 
twybucliy przygód nie wstrzymy wały, pnął- 
by sięw zapędzie swoim do samego nieba, 
ogarnąlby podstawy świata, aż do osiągnie- 
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nia własności istot duchowych, prawdziwe 
dobro pojmujących. 


ROZDZIAŁ II. 

Te właśnie powody zwątlenia siły, prze- 
nikają ezłeka enotliwego zadumieniem i po- 
strachem. Patrząc na bezprawia i zawaśnie- 
nia po miastach, sam sobą się brzydzę; 
zastanawiając się nad zmianami po krajach, 
własnej nienawidzę istoty (1). Dumam sobie 
wtedy: człowiek na samćj już ziemi podo- 
bnym jest do wyższego rzędu istot, umysł 
jego rozciąglejszy od brzegów morza. Nim, 
jakby na rozpostartych skrzydłach pędzi ku 
stronom południowym, kędy wielkie odkry- 
wa tajemnice; obraca się na wschód, kędy 
skarbce mądrości zgłębia; wzbija się smia- 
łym lotem badawczym do nieba, przedzićra 
się przez kryjówki ziemi, przez same otchła- 

(*) Autor wyraża się w ten sposób o swoich czasach 


i towarzyszących im okolicznościach. 
do 
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nie przechód sobie ściele. « Takto wznoszące 
się z nizkiego stanowiska swego do wyso- 
kości niebios, i ztamtąd znowu na dół się 
spuszczająe, po całym świecie drogę sobie 
toruje :. przebiega on wtedy lekkim myśli po- 
lotem wszystkie krańce stworzenia, odwie= 
dza sfery wyższe i niższe. * Dłonią. potężną 
i wyniosłą chwyta globy. ziemi i nieba; 
przenika rozumem swoim naturę stworzeń, 
pojmuje każdego gatunku własność i przezna- 
czeńie, objawia cuda wszechmocności i wiel- 
kie głosi prawdy o majestacie najwyższym. 
ROZDZIAŁ III. 

O takimto rozmyślając ezłowieku, tylu 
wysokiemi zalety: uposażonym , niechęcią 
i zmartwieniem przejęty zostaję. Przystoiż 
to, aby drogi ten szafir, przeznaczony był na” 
pociski losu, jak meta dla strzały? * Czyż 
słuszna, aby człowiek taki wystawiony był 
na wzgardę i hańbę jak nikczemnik ostatni? 


. 
=. m 


aby w młodości i na starość dźwigał brze- 
mię poniżenia? Jakże przypuścić, aby. prze= 
bywający w przybytku mądrości, skazany 
był na ustronie samotne, aby ten, 60 pudo- 
bnyrh: jest do aniołów, pogrążył się w mil- 
czeniu Wypadałoż, aby przyjaciel prawdy 
uganiał się za wiatrem? aby rozkrzewiciel 
mądrości i prawideł moralnych, ulegał cię- 
żarowi niedoli?  Czemużto rozum nie przy- 
chodzi na pomoe temu, który w nim ratunku 
szukał ? czemuż chwieje się ten, Go stale pra- 
wości: się trzymał? ' A' jeśli już człowiek 
przeznaczony jest na igraszkę losu , czemuż 
jeszeze jak bydło i zwierzę ginie i znika? 
Dlaczego kamienie drogie z bryłami się łą- 
czą, pod krzewami są zaprzebane?'Dlacze- 
goż Pan przedwieczny skazał ciało rylcem 
bożym ukształtowane, aby" w grobowych 
ciemnościach legło? O jak mnie to rozmy- 
ślanie martwi! Widząc dzieło boskie na pa- 
stwę ohydnego zniweczenia oddane, patrząc 
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na tó jak cedcy dłonią Najwyższego sadzone, 
rung pod ciosem rębacza, wszelka mnie po- 
ciecha opuszcza. Zaiste, im więcćj się nad 
człowiekiem zastanawiam, im bardzićj utwo- 
ru jego dochodzę, tém pewnićj , słabszćj 
w nim nad śmierć nie znajduję strony. 


Lecz sama natura mądrością Twórcy 
rządzona, przygotowała nam Źródło życia 
wiecznego , nieprzerwane błogosławieństwo 
w trwałym duszy bycie, Oto pociecha wśród 
zabiegów błahych, na odparcie postrachu 
nicości. A kiedy nas wieczne czeka zbawie= 
nie w pałacu Króla najwyższego, czemuż 
więe człowiecze utyskujesz na widok ezeka- 
jącego cię grobu? Mając nadzieję używania 
bezpiecznego. w. przybytku bożym pokoju, 
czemuż cię troska opuszczenie narzędzi do 
walki doczesnćj? Ty, co do wyższego rzędu 
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liczysz się istot, jakiż. uszczerbek przynosi 
ci zejście z nizkiego i poziomego stanowiska; 
kiedy nawet przyjemności świata tego, tyle 
przez ciebie upragnione, same ciernie ci przy- 
noszą. Od pierwszego już dnia, w którym 
na rozkaz, Boga, bryła ziemi, duchem żywo- 
ta natchniona , istótą ludzką się stała, owe 
przyjemności łaknąc krwi człowieka, zawsze 
go zdradzają: Płomień żądzy zamiast przy” 
świćcania, w ciemności pogrąża, ozdoby mi- 
łosne przynoszą, łachmany, kamienie drogie 
wydają ciernie, róże tworzą kolee, wynio- 
słość sprowadza połysk znikomy, dźwięk 
złota jestto brzęk muchy, a rozkosze ludzkie, 
są łupiezeami prawdziwego dobra. T takich- 
to człowiecze niegodnych pragniesz marno- 
ści? nie, tie ubiegaj się za niemi. Pozostaje 
ci atoli; względem czasu postąpić tak, jak 
postępujesz ż upartym i przewrotnym towa- 
rzyszem ; kochasz go jedynie przeż wzgląd 
na niektóre jego dobre zalety, napóminasz 
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za rzeczy temu przeciwne, cieszysz Się 
małym wpływem użytecznćj jego zdolności, 
odwracasz zaś wzrok od tego w czćm jest 
ku użytkowi twemu opieszałym, lub wcale 
szkodliwym. Pomnij nadto, że stosunki cza- 
sowi. towarzyszące, z większą przemijają 
szybkością ad znikających cieni dnia gasną- 
cego. Pomnij, abyś się nie stał podobnym 
do dziecka, które chwytając promienie słon- 
ca, zamyka dłoń swoję, a otwićrając ją, wi- 
dzi z zadumieniem że próżna. 


ROZDZIAŁ V. 


Zła to zaiste choroba, na którą żadnego 
nie ma lekarstwa, kiedy człowiek myślący 
zajmuje się rzeczą, prawdziwego niemającą 
na celu użytku, kiedy natęża myśli swoje je- 
dynie w zamiarze zbićrania bogactw, nagro- 
madzenią skarbów. Wszakże zostawi je na 
ziemi, znikając opuści je nazawsze. | jakiż 
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większy udział za życia nawet, przynoszą 
mu jego zbiory tylu trudami osiągnięte, nad 
potrzeby zwyczajne i pokarm stołowy? Re- 
szta zaś zasobów kosztownych i wykwin- 
tnych, zamiłowaniem których więzy dla umy- 
słu swojego tworzy, dajeż ona mu więcćj nad 
pastwę oczu? Cóż dopiero kiedy błahe te 
rzeczy stają się jego sidłami, kiedy przez nie 
siły podrzędne wywyższa, a prawdziwie 
wzniosłe niewolniezo poniża; kiedy poziome 
żądze nasyca, we wszystkićm zaspokaja, 
a dusza, ta najdroższa jego towarzyszka, 
drzymiew zakątku, zapomniana. Żądaj od 
człowieka takiego, zdania rozumnego, 4 Zo- 
baczysz że' marne; często nawet miotany 
obawą i drżeniem , wcale oniemieje , bo pa- 
smo myśli jego jest tak wątłe jak cienka nić, 
która zaledwie wytrysk ognia poczuje, już 
ginie. Lecz miałożby to być postępowaniem 
mędrca? jestże to przyzwoicie, aby pra- 
wo pierworodztwa za jaką taką oddać ła- 
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kotkę ?(1),. aby. garstka uciech tyle miała 
wartości, chociaż dóstąpienie ich, zbyt przy- 
krych i niszczących wymaga trudów? Jest- 
że to prawdziwćm dobrem, aby się troszczyć 
o łechtanie : podniebienia obok zasmucenia 
umysłu, aby: tuczyć członki: ciała obok: nę- 
kania dusży;?' Jakiż istotny pożytek odnosi 
ten , któremu się śni że jest królem , i który 
wśród tych zwodniczych 'marżeń 0 swojćj 
potędze i wielkości: przebudzająe się', wvidzi 
że to snem było? Co za korzyść dla tego, któ- 
ry w letargicznćm przywidzeniu,; ma:się za 
wielkiego mędrca, wielu uczonymizwolenni- 
kami otoczonego; a ocknąwszy się, poznaje 
umysłu swojego płytkość ?, Biada człowie- 
kowi 'nieprawą pyszniącemu się: przemocą , 
upadnie = a silnie ramię jego skruszy się. 

ty w oryginale hebr. krótka ta myśl oddana jest 
przez wyrazy Pisma śgo (1 k. m. r. 25 w. 34),. gdzie 
mowa że Ezau syn patryarchy Izaaka, sprzedał bratu 


swojemu prawo pierworodztwa, za potrawę z socze- 
wicy. i „kj 
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Biada takiemu, ziemia stanie się jego dzie- 
dzieczką; takie zagrzebane ziarno nie wscho- 
dzi, żadnego ua niwie wieczności nie wydaje 
plonu. 

ROZDZIAŁ VI. 

Gorsze atoli złe jest, kiedy człowiek pro- 
sty gorąco pragnie upływu dni swoich, 
w oczekiwaniu spełnienia się miłych mu ży- 
czeń; niepomny że w tym upływie czasu, 
podobno niedvlę swoję ujrzy. Wygląda on 
ochoczo końca roku, a w tym właśnie koń- 
eu zjawić się może początek jego nieszezę- 
Seia. Oczekuje rychłego nadejscia wieczoru 
i nocy, a te, jego zwiędnienie, jego zgubę 
sprowadzić mogą. Na co ta żądza zbliżenia 
się cieni putmroku, temu, którego treść cie- 
lesna razem z cieniami ubiega, na którego 
zbiory, inni dybią?, Na czem to zasadza on 
swoje bezpieczeństwo związku duszy z cia- 
łem, kiedy blizki zapad słońca może być 
chwilą ich rozłączenia się+ Czemże więc 
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innćm jest to chciwe wyglądanie nowego 
dnia, następućj pory roku, łat nowych lub 
czasu jubileuszowego, jeśli nie pragnienie 
zbliżenia się zguby, trwogi, upadku, zinian 
strasznych i żałoby? Co za dziwaczna dą- 
żność w przyspieszaniu własnćj sromoty, 
własnego bólu w ciosach nielitościwych? 
Człowiecze! czemużto nie zwracasz uwagi 
na to wszystko, wśród lekkomyślnćj chęci 
zrobienia w jednćm oka mgnieniu przeskoku 
od początku do końca roku? Kiedy do spraw 
ziemskich więcej przywięzujesz miłości ani- 
żeli do służby Bożćj, na co ten zapęd w wy- 
glądaniu dnia, który cię z ziemi porwie? Nie, 
jest to tylka cierpka umyslu niespokojność. 
a 
ROZDZIAŁ VIT: (') 

Gdyby dusza maja, podobną w czćmkol- 
wiek upodobała sobie drogę, na cóżby mi 

(1) W następnym rozdziale, autor zwraca znowu 
myśl swoję na rozdziały poprzednie, tak co do nicości 


rzeczy światowych, jako też co do prawdziwego prze- 
znaczenia człowieka. 
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się przydało życie? Jeśli pielgrzymka do 
upragnionego stanowiska, jest zbyt krótka, 
jaki mam pożytek z dłuższego w przechodzie 
dni szeregu? Jeśli dla dopięcia odległego ce- 
lu jestem stworzony, a opieszale się włokę 
i guuśnie zaniedbywam możności zdania 
sprawy temu, który mię tu zesłał, jakąż 
korzyść przyniesie mi sędziwość pomyślna, 
przeciąg lat najdłuższych? Jesli tu zesłany 
byłem na dokonanie wyznaczonej mi pracy, 
a oddany lenistwu, przenoszę plagę rozrywki 
i próżniactwa, w ezćmże więc poprawi się 
lub pogorszy w obecnćj siedzibie pobyt, czy 
krótszy czy dłuższy ? Jeśli posiadając zdol- 
nosć widzenia co jest dobrem a eo złćm, pićr- 
wszego sobie nie obieram, na co mi służy ta 
umiejętność, to poznanie? Chciałbym wpraw- 
dzie wmówić w siebie, że dosyć na tem, kie- 
dy postępowanie moje przynosi mi przyje- 
mność, a przemyślane zabiegi służą ku uasy- 
ceniu wzroku; lecz jestże ten wybór spra- 
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wiedliwym ? jestże to ulubione postanowienie 
moje prawem? będzież to postanowienie 
w oczach Boga za dobre uważane ? Mogęż 
sądzić, że droga wyniosłości dlatego jest 
prostą, że mi się podobała? że trwale na 
nićj się utrzymam , bom ją opanował? Za- 
mysły moje, które mi się zdają być chwa- 
lebne, nie będąż przez Pana Najwyższego 
uważane za noszące piętno fałszu? Mogęż 
nadać wartość jaką bezecnym myślom mo- 
im, kiedy Najwyższy, przed którym święte 
drżą zastępy, nikczemność tych myśli prze- 
nika? Mogęż się spuścić na słodycz wymo- 
wy, kiedy ta w następstwie yk gory- 
czą mi zagraża ? l 


ROZDZIAŁ VIII 


Świat jest morzem burzliwóm.,: bezden- 
ném , rozległem. Czas, jestto unoszący się 
nad niśm most wątły, którego wiązań osno- 
wą, jest nicość, byt jego uprzedzająca. Meta 


zaś do którćj prowadzi, wzniosła, szczęśli- 
wość wieczna, ujrzenie majestatu Króla Naj- 
wyższego. Szerokość mostu tego, równa 
tylko dłoni ladzkićj, żadnych nie ma poręczy. 
A ty człowieku, do ciągłego na nim przecho- 
du zniewolony, patrząc na ciasność ścieszki, 
możesz się chełpić siłą i zmakomitością? Pa- 
trząe na otaczającą cię zgubę i śmierć, mo- 
żesz zachować w sercu odwagę i stałość? 
Jeśli chwałę swoję zasadzasz na okazałości 
licznych zbiorów nagromadzonych ręką sil- 
ną, łukiem lub sidłami, cóż poczniesz, gdy 
wściekłość fal rozhukanych przedrze brzes 
gów obręby i ten jedyny filar stanowiska 
twego skruszy? Możeszli na widok straszne- 
go żywiołu tego nadymać się, iść w zapasy 
z jego potęgą, toczyć znim walkę? Cóż do- 
piero, gdy odurzony zdradnym dumy napo- 
jem, zwodniczym: wyniosłości sokiem, za- 
chwiejesz się? Zgubionyś wtedy, w straszną 
6* 
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runiesz otchłań, nikt cię nie uratuje, nikt cię 
z okropnego odmętu nie wyrwie. 


ROZDZIAŁ IX. 


Mamże ufać fałszowi? mamże się na kru- 
chej opićrać trzeinie? Mogęż chatę na krót- 
ki spoczynek dla wędrownika przygotowaną, 
uważać za zamek obronny, za pałae króle- 
wski? Mogęż porównać Iskniące się skrzy- 
dełko owadu, z blaskiem dyamentu, nitki pa- 
jęczyny z pysznym pereł rzędem? Człowie- 
cze! kiedy czas w lekkich pląsach około cie- 
bie przelata, każdy dzień nową wzrok twój 
zachwyca przyjemnością, każda godzina ro- 
skosznie ci się uśmiecha, każda chwila lubą 
ci uciechę nasuwa, nie natrząsaj się wtedy 
z przyszłości. Zdradnćj ufasz marze, jestto 
cień znikomego kwiatka, co tobie wyniosłą 
zdaje się być górą. I dla takichto rzeczy, 
dusza ustępować ma ciału, dla takich żądz 
poziomych tyle używać zachodów, bez wzglę- 
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du na towarzyszącą im zgubę? Patrz, jak 
dusza twoja miłością Boga uposażona, pomna 
przeznaczenia swojego, staranne czyni przy- 
gotowania do czekająećj ją podróży wiecznćj; 
lecz kiedykolwiek do sfer Bożych się wznosi, 
ty sam ją dręczysz, wstrzymujesz. Godziż 
się dla ładzących znikomych fraszek, rzn- 
cać godność wieczną, okazałość ciągle trwa- 
łą? A gdy owe dni wesołe upłyną, a umysł 
twój czując straszną odmianę zapyta cię: kto 
ją zrządził? odpowiedz mu wtedy: „własne- 
go serca płochość, zdradne jego porady.” 
Lecz, stuga nadwerężający poruczoną sobie 
praeę, może ujść pogardy zwierzchnika? czy 
nieuważnėm względem pana swojego postę- 
powaniem , nie ściągnie na siebie jego nit- 
nawiści? Ty silący się w rozkoszach czło- 
wiecze, co lubisz się chwalić tem, że miłe 
pędzisz chwile wśród młodzian rozpłoszo- 
nych na zielonćj niwie blaskiem słońca zala- 
néj, że w godzinach południowych na py- 
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sznych spoczywasz kobiercach ze zgrają to- 
warzyszów, którzy z wszelkiej umysłowości 
wyzuci, o biesiady się tylko troszczą ; z nie- 
mi którzy jedynie ciałem swojćm, dumną 
zarozumiałością i ohbydną zmysłowością są 
zajęci; ażaliż nie wiesz, że czyny twoje bę- 
dą zbadane, że jest w wysokościach oko co 
widzi, ucho co zuchwałe sarkanie twoje sły- 
szy? W kogoto dufasz, że tak śmiało prze- 
kraczasz zakonu obręby, przez wielkich pa- 
sterzy ustanowione? Czy nie masz Boga nad 
tobą, co zna wszelkie przedsięwzięcia twoje, 
nie masz grobów pod tobą, co gotują zem- 
stę jego nieprzyjaciołom ? Czemuż nie chcesz 
brać do serca, że same losu zmiany, SĄ po- 
słańcami Opatrzności; że nie są przypadko- 
we, ale zrządzone umyślnie ku nagrodzie 
lub karze, już to ludzi pojedynczych, już to 
pokoleń całych? Widzisz czasem człowieka 
niegodziwego wysokich dochodzącego szcze- 
bli, woli to Bożćj skutek; ujrzysz znowu pra- 
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wego człowieka z wysokiego stanowiska 
strąconego, wyrok najwyższego władzey to 
zrządził Czemuż na to wszystko uwagi 
zwracać nie chcesz? czemuż dajesz się opa- 
nować myślom zwodniezym, sprosnym, zni- 
komym? Te to myśli, wśród dnia, gorsząte 
nasuwają tobie rady, 4 w nocy, ciernistemi 
nawiedzają cię zgryzoty. Oneto powlekają 
chróst na spotkanie twoje rosnący warstwą 
słodyczy, której pierwiastki, stanowi sama 
tylko mieszanina jadu jaszczurczego i węży. 
Poznasz w skutkach, obrzydliwą i zgubną 
ich działalność, poznasz, że łudzące ich na- 
mowy, co jak zdradny płyną nektar, niszczą 
w tobie wszystko co jest dobrém i zbawien- 
nem. Dekądże więe będziesz drzymał? na 
co się sam oszukujesz? Masz się za dziedzi- 
ca obszernych włości, pochlebiasz sobie wie- 
cznem ich posiadaniem, a zapominasz, że 
w własnym domu, jeden tylko kąt, jakby 
sposobem najemniczym na czas krótki zaj- 
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mujesz. Przeklęte niech będą owe myśli 
zdrożne, pozbawiają cię one udziału w dzie- 
dzinie świętych, zkąd pochodzisz ; odrywają 
cię od grona istot anielskich, zkąd strumień 
życia tryska, a siedlisko zwićrząt na pobyt 
ci wskazują. Sądzisz może, że skarby cu- 
downe i kosztowności po różnych krajach 
zebrane, powinny podsycać wyniosłość two- 
ję, bez względu na poniżenie ducha; lecz 
rozważ, cóż spostrzegłbyś w tym sądzie nad 
karcącą głupoty rózgę, nad plagę zaśle- 
pienia? Dla skarbów martwój poziomości, 
miałżebyś nienawidzić istotę z żródła wie- 
cznego życia czerpaną? Dla odłamków zni- 
komego kruszcu, miałżebyś łamać i kru- 
szyć tę, co do prawdziwego dąży dobra, co 
wzniosłego sięga celu? Zaiste, to pasmo 
wielkości ziemskićj  niedłago się ciągnie. 
Znagła za wolą Najwyższego powstaje 
burza, która całe mienie twoje rozprasza, 
owe krocie kosztem duszy nabyte, nikną; 
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jednej chwili czas zmieniony, zdziera z gło- 
wy twojćj wdzięczne i okazałe ozdoby, Zsa- 
mego nieba płomienie ogniste wybuchają 
i trawią ciebie razem z zasobami twemi. 
Jakże więc mogę cenić skarby ziemskie, kie: 
dy jak ziemia Adomy i Owojem (1), na zgu- 
bę są skazane, kiedy przykrość nieodstępną 
jest ich towarzyszką, a zdrada jakby sprzy- 
mierzona ? kiedy sama ich słodycz podobna 
jest do plewy wielrem unoszonćj, a skutek 
i koniec, acz pędem wiatrów sprzątane, wic- 
czną częstokroć hańbę sprowadzają? Mogęż 
się karmić przyjemnością z przepowiadania 
mi lat długich, kiedy przed niszczącą Śmier- 
cią żadnej nie ma ucieczki? Cóż mi nada 
siła za którą idzie grób i znikomość?: Cóż 
mi przyniosą osm lub dziewięć dziesiątków 
lat życia, kiedy razem z niemi zbliża się nie- 

(*) Adma i Cwojym, sąimiona własne dwóch miast, 


które niedaleko Sodomy i Gomory położone, razem 
z niemi, za wolą Boga, zniszczone zostały. 
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dołęztwo i M mogiły ciemność ? Po- 
wiedz, czy mrówki marnie nogą zdeptane, 
lub inne jak ściek wody spływające owady, 
mogą się piąć do wysokości panowania? 
Czy istoty których byt trwa tak krótko, mo- 
gą się długo zasłaniać przed mieczem który 
wszystko zagładzał. Powiedz, czy na polach 
Sodomy i Gomory wschodzą błogie plony? 


ROZDZIAŁ X, 


Świecie zwodniezy! Źródło” skazitelności 
i zepsucia! możemyż w błahych drobno- 
stkach twoich pokładać nadzieję zjednania 
sobie przyszłości wiecznej? Ty zbiorze zni- 
komości , od ciebie mamyż się spodziówać 
ustalenia pamięci naszćj , trwałego zbawie- 
nia? Kiedykolwiek rozważam pierwotne pod- 
stawy twojego pochodzenia i utworu, dla po- 
znania czy prawdziwe dajesz dobro i czy 
godzien jesteś zaszczytu władztwa, cóż in- 
nego znajduję nad to, że budowa twoja jest 


znikomą, działalność twoja niszczącą, forma 
marnością, grunt prochem i zgnilizną, wła- 
shość czczością, a twój skład rozprzęże- 
niem? Teraz, kiedym już doszedł wad two- 
ich i na jaw sromotę twoję wystawił, mial- 
żebym ubiegać się za tobą, szczycić się 
twojem towarzystwem, pragnąć piękności 
twojćj, którą jedynie wzrok mój ludzisz, bo 
serce oddawna nią gardzi. Miałżebym nie- 
rozsądny, własną gubić duszę? miał- 
żebym po dzikich krzewach i jagodach go- 
ryczą zaprawionych, wyglądać smaczne- 
go owocu, soku wyśmienitego? © zy w sple- 
śniałćj ropie z jadem wężów pomieszanćj, 
przyjemną znajdziesz słodycz?” w zdechliznie 
drapieżnych zwićrząt miód zbierzesz? Świe- 
cie! nie widzęż często, że ludzi nikczemnych 
na swoich wybićrasz oblubieńeów, a god- 
nych nienawidzasz mężów? łupiny zbićrasz 
a jądra porzucasz? że otaczasz się motło- 
chem, zbliżasz do siebie gmin próżny a oso- 
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by pełne zalet odpychasz ? Tak jest, równie 
postępowaniem tem, jak owćm frymarcze= 
niem i wystawianiem na sprzedaż rzeczy 
zdradnych i błędnych, sam šwiadezysz za 
sprosną własnością swoją. Sam rozgłaszasz 
niegodziwość swoję, kiedy dozwałasz bez- 

bożnem podżeganiem dążyć do strącenia 

osób dostojnych z wysokiego ich stanowiska, 
obsadzając je najpodlejszego pochodzenia 
nikczemnikami; kiedy szaloną uniesiony zu- 
chwałością cechujesz domy mężów prawych 

piętnem spustoszenia i rozwalin, siedziby 
zaś ludzi zepsutych jakby na ciosanych 
i drogich utwierdzasz kamieniach. Zapraw= 
de, ogień /zapalczywości twojćj, do bos- 
kich wdziera się ogrodów; wzniosłe Libanu 
drzewa goreją, a ciernie, nietknięte ster- 

czą. Podcinasz cedry, a krzaki zasiłasz. 
Świetność gwiazdy mojćj (1) powlekasz cie- 


(*) Przenośnia względem duszy. 


mnotą, brudne zaś grzechu plamy sztucznie 
wywabiasz, a nadając im fałszywą po- 
wićrzchowność, czyhające wewnątrz zosta- 
wiasz zgorszenie. Jakże więe wdawać się 
z tobą ty zawiadowco niegodziwości, co 
tak pochlebnie przemawiasz do ludzi lekko- 
myslnych, których siłę kruszysz? Przybra- 
wszy lłudzącą ozdobność, pokazujesz się 
zwolennikom twoim, jakby w blasku zorzy; 
lecz zaledwie miłem rzucą na ciebie okiem, 
już znikasz, załedwie połyskiem okazałości 
ich namioty darzysz, już się kryjesz? Przez 
jedne tylko chwilę wleczesz brzegi ich szat 
wytwornych po wysokościach losu, a nieco 
później okrywasz ich łachmanami, któreby 
nędzny majtek odrzucił; przez jednę małą 
chwilę uśmiechasz się do nich uprzejmie, 
a wnet miotasz na. nich pociski gniewu, 
któremu dotkliwe towarzyszą cierpienia 
i zguba ostateczna. Swiecie! wydajesz mi się 
jak niewiasta podła , lekkomyślna i łakoma, 
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która, im częścićj z nią biesiadujemy i im 
więcćj z przywiązaniem synowskićm na jej 
spoczywamy łonie, tćm naglćj nienawistnie 
się nam przeniewierza i ani brata, ani labego 
syna znać nie chce. Wy przyjaciele anoi, 
i wy dzieci ludu mojego, słuchajcie rady, ja- 
ką uniknąć możecie tćj gubicielki własnćj 
dziatwy. Strońcie od podwojów jej domu, 
co zawsze otworem stoją, odwróćcie od niej 
oczy wasze, zagrzebcie w niepamięci, jej 
istotę przekleństwem dotkniętą. 
ROZDZIAŁ XT. 

Jakże ufać biegowi czasu, którego pod- 
stawy chylą się, którego szczyty olbrzymie 
wiszą na włosie, będącym wiatrów igraszką, 
którego chwiłe pojedyncze niezliczonym ule- 
gają otłmianom? Przeglądając otaczające go 
zastępy okazałe, spostrzegam towarzyszącą 
im próżność i hańbę; patrząc ma złote jego 
skarby, uważam wijącego się około nich 
węża. Tak jest, im więcćj czas mi się przy- 
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mila, tém dobitnićej wołam do myśli wła- 
snych: pomnijeie, że on przeciw wam zdra- 
dę knuje. I oto stoję, jako bojaźliwe jagnię, 
pogrążony w dumaniu i głębokie zacho- 
wując milczenie.  Przeszłością zasmucony, 
obecnością przerażony, przyszłości obawą 
przejęty. Wlokę się krokiem powolnym, 
dźwigam mimowolnie brzemię, które mnie 
gniecie, aż wreszcie siły tracę i calkiem ni- 
szczeję. Co za ogromny szereg zmian 
w krótkim czasu przeciągu! eo za nawał 
cierpkich przygód pod różną jawiących się 
postacią w biegu jednego miesiąca! Już te- 
raz uznaję słuszność sądu owego mędrca (1) 
uważanego przedtćm za nieuka, „Że czas, 
jest istotą boską, żadnemu śmiertelnikowi 
niepojętą. * Lecz, jak bolesny to widok pa- 


C) Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, autor 
mówi tu o zdaniu Galenusa Klaudyusza, sławnego 
filozofa i lekarza greckiego, który żył w Zgim wic- 
ku ery chr. 
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trząc na szumną massę ludzi, płaszczących 
się z poniżeniem u stóp czasu i oddających 
się żądzom zmysłowym jakie im nastręcza, 
chociaż widzą że on coraz bardzićj ich zdra- 
dza. Nie gardzą, ale radują się jego postę- 
pem, chociaż widzą, że podstępnie niszezy ich 
wielkość i na jaw niegodziwość ich wypro- 
wadza; że wszędzie dotkliwe im daje napo- 
mnienia, i że straszne po wszystkich kątach 
rozsiewa niepokoje. To wszystko ludzie na 
własne widzą oczy, a jednak na to nie zwa- 
żają; qpoczytując wszystko za Żart, rzeczy- 
wistości nie wierzą. Nie, niewierząc temu 
co o wypadkach czasu słyszą, pragną ra- 
„czej tańców, zdobią się wieńcami, szukają 
miłostek, eałasów, śpićwów, i innych przy- 
jemności, a wtedy kiedy sądzą, że czas na 
ch zabawę wylany, on własnych oblubien- 
ców swoich drwinkami zbywa. 
| a; 
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ROZDZIAŁ XII. 


Przetrząsnąłem użyczone mi skarby do- 
czesne, bacząc, czy prawdziwe w nich 
znajdę kosztowności. Chciałem się przeko- 
nać; czy czas, glłyby mi nawet sprzyjał, 
może mi dać zaszczyt istotny. Leez spo- 
strzegłem jego niedołężność w udzieleniu po- 
mocy, potrzebnćj do pokonania lab usunięcia 
cierpień moich. Nie, czas, strasznóm ber- 
łem swojćm nie rozpłoszy tych cierpień gro- 
mady, całą potęgą swoją nie poskromi tych 
niszezycieli siły mojćj. Gdyby mi nawet dał 
pierwszeństwo nad innymi, w zasłonieniu 
od tłamu zawichrzeń łosowych, lub od bu- 
rzliwego nawału wypadków rozmyślnie 
sprowadzonych; gdyby tonie nawet wy wyż- 
szał nad braci moich i ochraniał przed zawi- 
kłaniem sideł snujących się z zostawionego 
człowiekowi wyboru między dobrem a złem. 
Azaliż posiada on możność ratowania mię 
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od wielu przygód naturalnych i koniecznych, 
przez samo niebo przeciw mnie wymierzo- 
nych? Patrząc na te wspaniałe globy doko- 
ła mnie w wysokości uszykowane i krążą- 
ce, o jak niepojętą zostaje dla mnie ich dzia- 
łalność, ich potęga! Napróżno sili się wszel- 
ka mądrość, wszelki rozum łudzki, aby 
ścisłe oznaczyć ich odległość, wymiar ich 
rozciągłości. Ustawiona wśród nieh ziemia, 
wydaje się jakby nizka jaskinia, do której 
owe wysokie ciała, rzucają zbytek i wy- 
miotki sił natury. Zwracając oko uważne 
na te niedościgłej wysokości ciała, na ich 
ogromne zastępy co otaczają mnie i spól- 
braci moich, zajmujących w owej jaskini za- 
kątek do małćj kropki podobny; zastanawia- 
jąc się również nad podziałem klimatów, 
krajów, miast i siedzib pojedynczych, wi- 
dzę, że to miejsce które zajmuję, znaczy ty- 
Je, co dóbny komar w porównaniu z wyso- 
kością moją. Możeż więc słabe jak ja stwo- 
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rzenie, mierzyć się chełpliwie z owemi potę- 
gami nieba, które grób mi przygotowały 
jeszcze przed powstaniem mojóm? Mogęż 
w doczesnćm życiu na tym padole utwier- 
dzić zwierzchnietwo moje, kiedy te potęgi 
dowoli mną kierują? Jakże maleńki owad 
ścięte mający skrzydełka, pysznić się po- 
waży na widok zastępów niebieskiel, które 
go ze wszech stron opasują? Jestże czas 
w stanie ocalić mnie od straszydeł grobo- 
wych, które zwysoka do zguby mojej prze- 
znaczone, od samego urodzenia czatują aby 
mnie pochłonąć? Te strasznej powagi ciała, 
ustanowił Twórca sługami swojemi , ciągłći 
mającemi używać rozkoszy w głoszeniu 
chwały Jego, bez organów mowy i bez ozna- 
ki utradzenia. MKrążąc we wskazanych im 
sferach, wielbią sprawiedliwość najwyższą, 
niedoznając zawodu, służą wszechmocne- 
mu Panu swojemu, niedoświadczając nie- 
doli. On zaś uposażył tych podwładnych 
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swoich taką cudowną własnością , że samą 
odmianą stanowisk, sprzecznym nawet bie- 
giem swoim , nadają działalność przedmio- 
tom poziomym. Przysparzają ruch bryłom 
martwym, usposobiająe je do przyjęcia for- 
my i kształtu na pokrycie swój nagości. 
Zaiste, świetne te utwory nie zostały wy- 
prowadzone na usługę istotom znikomym, 
niemogącym iść w równi z powagą i wznio- 
słością tamtych. Daleką niechaj będzie ta 
mysl, że twórczy mistrz chciał rzeczy ja- 
śniejące godnością, poddać innym noszącym 
piętno upośledzenia, utwory trwałe, istotom 
znikomym. Nie, nie można przypuścić, aby 
mistrz odznaczający się mądrością, spo- 
rządził z drogiego kruszcu i wiele tysięcy 
centnarów ważące narzędzia, dla zrobienia 
jednej żelaznćj igiełki. Wielkie zatćm prze- 
znaczenie owych ciał niebieskich znane tyl- 
ko jest temu, który je stworzył, który im 
drogę do właściwego krążenia i odbycia 
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służby naznaczył. On w boskiej dobroci 
swojej, wielkiego zapewne użyczył im udzia- 
ła zbawienia, którem się do oznaczonej 
przezeń sytości karmią. Jako istoty wyższe 
zajmujące miejsce obok odwiecznego maje- 
statu, z najoblitszego korzystają dobra, 
a poślednie zabytki swoje spuszczają na zie- 
mię, na których my, jej mieszkańcy, prze- 
stawać musimy. Krótkie pasmo dni moich, 
dziecinną cechuje mnie postacią, one zaś po- 
ważne noszą na sobie znamię sędziwości; 
mnie ograniczone dostało się poznanie, im 
mądrość rozległa. Zanim jeszcze w żywo- 
cie macierzyńskim dojrzewałem , już mnie 
wpływ ich, jakby wał fortecę opasał ; zanim 
utwór mój rozwinął się, już siecie swoje za- 
rzuciły, aby mnie usidlić; zanim na Świat 
wyszedłem, już wszelki opanowały przy- 
stęp, aby mnie ująć. Za ich jednak dzia- 
łalnością, moje części ziemskie łączyły się 
i twórczą przybrały własność; silućm ra- 
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mieniem swojém "mnie wylodowały. Nie 
przez nienawiść kw manie, ale skutkiem prze- 
pisanego im trybu, wpływały na sam po- 
czątek stworzenia mojego, aby cząstki skła- 
du były wątłe, natura słabą, a węzły któ- 
re owe cząstki spajają, rozprzęganiu ulega- 
ły. Każda przeto nawiedzająca mnie przy- 
goda; zamach skwaru słońca, ostrze do- 
tkliwego mrozu, błąd w przywyknieniu do 
łakotków szkodliwych, wnet wprowadza 
rozchwianie się nerwów, ciało traci równo- 
wagę, padam na łoże cierpień, i już równy 
jestem owemu niedo!ędze, którym się brzy- 
dziłem. O! jak zwodniezćm ,* jak“próżném 
znajduję wtedy wszelkie bogactwo, wszel- 
kie szczęście, któróm ezas, wśród miłego 
pogłaskania, szezodrze mnie obsypał! Zgro- 
madźcie mi owych prawych lekarzy Gila- 
du (1), wezwijcie wszystkich wybornych 

(") Giłaad okolica za Jordanem, sławne w wie- 
kach starożytnych z rosnącego tam balsamu i dobrych 


lekarzy, o czem znajdują się wspomnienia w piśmie 
świętem (Jeremiasz r. 8. w 22 r. 46 w Ili t. w). 
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znawców sztuki leczenia, wysiłajcie się 
w mnogości środków, wynajdźcie utajoną 
księgę sztuce téj poświęconą, zasięgajcie 
badawczej rady mędrców Egiptu, samych 
mistrzów czarodziejskich, czy który z nich 
potrafi wskazać sposób na przywrócenie mi 
sił straconych? czy zdoła poprawić to, co 
we mnie od początku istnienia mojego, 
wpływem ciał niebieskich, nadwerężonćm 
zostało? Czy cały skład mędrców z różnych 
krain, gdybym nawet moje obfite ofiaro- 
wał mu zasoby srebra i złota, byłby w sta- 
nie wydrążyć otwory w niebie, aby mi 
ztamtąd nowe spłynęły siły, aby odświeżyć 
budowę ciała mojego, i nadać mu czerstwość 
jak drzewo co na nowo zakwita ? 


ROZDZIAŁ XIII 


Lecz i tę pomijając okoliczność, jakże 
chełpić się mogę przymierzem czasu, kiedy 
mi daleko straszniejsze w towarzystwie jego 
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grożą przygody, które Bóg między innemi 
na to zrządził, aby się jego obawiano! Mo- 
gęż być zabezpieczonym wśród „spokojnej 
zaciszy domu, moenemi obwarowanego scia- 
py, kiedy znagła wicher silny się zrywa, 
opoki kruszy, olbrzymie mury obala? Gdzież 
się schronić przed wściekłością grzmotów, 
co kark jak trzeinę łamie? Nadchodzi dzień 
dźdżysty, niebiosa ogniste miotają błyska- 
wice, drżą podstawy ziemi i zdają się za- 
padać ; zrządzonćj wtedy trwogi, sprowa- 
dzonej klęski, żadnemi nie okupisz klejnoty, 
niczem nie powetujesz.  Lunie dćszez okro- 
poy, z potężnym łoskotem wzmaga się na- 
wałuiea, zalewa całe krainy, pochłania 
miasta, pustoszy okolice zamieszkałe, ogro- 
dy w topiele zamienia, strumienie zmiatają, 
drogi, ulice pod wodą stoją. Nadchodzi 
pora mrożna, krople trętwicją, spadają 
płaty sniegu, a wtedy żadne ściany, żadue 
tarcze nie zasłaniają mnie od zimna. Kie- 


- — 


dy indzićj, krople te bardzićj jeszcze twar- 
dnieją , pada grad jak marmur skamieniały, 
wyborne obala drzewa i niszczy wszystko 
co napotyka. Jakaż wtedy siła oprzćć mu 
się zilota? któremuż szezęśliwemu trafowi 
uda się wskazać mi wtedy miejsce schro- 
nienia? Pomnijcie przyjaciele! że jedna 
e Boża użycza słońcu tych 
strzał pfomienistych, Ona. to wypręża łuk 
tęczy w obłokach. © A ja nikczemna i słaba 
istota, stoję jako cel, w który strzały przy- 
gó nieochybnie trafiają. Gdyby mi nawet 
czas pozwolił opanować wszelkie żądze 
zmysłowe,  owładnąć to wszystko czego 
oczy moje pragną, czy posiadanie tego ca- 
łego zbioru korzyści ziemskich, zdoła po- 
dać mi radę, jak uniknąć zamierzonego pę- 
du owych strzał, dłonią Pana Najwyższego 
wypuszczonych , aby siebie razem z skar- 
bami swojemi od zguby ocalić? Gdybym 
wreszcie przez litość Bożą ochraniał się 


przed tłumem wyników natury, przed temi 
dziwami nieba i ziemi, które rzadko się 
jawią, jawić się tylko mogą; mamże tyle 
siły, tyle mocy, aby odwrócić od siebie 
plagi, jakiemi bieg czasu, ciągle mnie 
obarcza, i jakie koniecznym są jego wypły- 
wem? Wiosna, zamiast pokoju, nowe przy- 
nosi mi cierpienia, które wrą we mnie jak 
kiszący płyn w łagwi. Lato nieznahym do- 
skwićra mi upałem, luby sen przerywa, 
zjadliwe rozpościera powietrze. Jesień na 
śmiertelne naraża mię choroby, przenika 
serce moje trwogą, abym wśród udręcze- 
nia nie mógł swobodnie oddychać. Zima 
roztwiera lodowatą otehłań swoję, aby 
mnie pochłonąć. Tak to cudowny bieg pla- 
net, przeciwko bytowi mojemu działając, 
spycha mię z jednego złego w drugie, z je- 
dnej ostateczności w drugą. Lecz to wszy- 
stko jeszcze dzieje się, kiedy zmiany czasu 
zwykłym postępują trybem. Cóż dopićro, 
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kiedy odbiegając od tego porządkn, daleko 
większą sprowadzają niedolę? Niech tylko 
gwiazda jaka nowe obierze względem słoń- 
ca stanowisko, już wpływ jej na pory roku 
tak się podnosi, że niepodobna tćj przewagi 
wytrzymać. Niech tylko tamuje działalność 
potrzebną na poprawienie tego, co pora 
upłyniona popsuła, już ta nieszczęsna ol- 
miana ciągnie za sobą całe pasmo chorób 
i cierpień równie nowych jak i dawnych, 
których brzemienia znieść nie można. Patrz- 
cie, co za nowy podziw, gwiazdy w sferach 
swoich walkę między sobą toczą; powodem 
tego, pewna w osobnych działaniach swo- 
ich sprzeczność. O mnie jednak nędznej, 
i marny tylko udział na tym padole mającćj 
istocie, nie zapominają; do tych nizkich 
i głuchych siedzib moich, pociski swoję 
miotają, wprost na mnie strzałami swemi 
godzą, aja, skutkom wzajemnej ich nie- 
zgody i zawiści ulegać muszę. Podołaż 
a 
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więc czas uratować mnie od tychże skut- 
ków, chociażby mnie od innych strasznych 
zasłaniał przygód? A względem pomyślne- 
go bytu potomków moich, czyż mogę 
losowi zaufać + Kto wić, czy nie pożałuje 
wyświadczonego mi dobrodziejstwa i same 
złe dzieciom moim zrządzi? Czy zamiast 
błogiego i sprzyjającego mi postępowania, 
nie stanie się ich tyranem po rozstaniu się 
mojćm z tą ziemią? Czy zgon mój nie bę- 
dzie hasłem do zerwania węzłów przymie- 
rzą? Lecz, troski te będące udziałem ludzi 
zwyczajnych, bynajmniej mną nie wstrzą- 
sną, bynajmniej nie zasmucą. Cóż ini bo- 
wiem ztąd przychodzi, że potomkwie moi 
paść będą liczne stada na żyzuych gó- 
rach, lub że małą trzodę owiec w puszczy 
prowadzić będą ? Któryżto człowiek mądry 
zechce się martwić względem przyszłości, 
narzekać na los następnego pokolenia , kie- 
dy za życia jego pokój i prawość panują? 
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Nie, ja wtedy tylko żałośnie utyskuję, kie- 
dy los zdradnie przeciw mnie samemu po- 
stępuje. Patrząc na zwodnicze widma losu, 
jak on mienie i zasoby moje niestałym pod- 
daje kolejom, jak on mnie zawsze gniecie, 
wtedy czuję calą nicość rzeczy ziemskich, 
całą niedołężność bytu mojego; żadną wte- 
dy krzepić się nie mogę pociechą. Zdamie- 
wajcie się nieba nad tćm, że Bóg walne 
tworząc istoty, własnemi daje ich gubić 
sztyletami. On sam rozkazuje duszy, aby 
wysokie opuściła stanowisko, aby porzuci- 
wszy cedry Edenu, błąkała się wsród wierzb 
lesnych , będących pastwą robactwa i zgni- 
lizny. Co za widok rażący! lwy pierzchają, 
młode lamparty drżą, niewinne jagnięta 
wstydem płoną; i mężowie wielcy blednie- 
ją, ludzie znakomici zagrzebani są w Sa- 
motności, hozi młodzieńcy w lochach się 
kryją, a potężni w sidłach zawikłani. Drżyj 
niebo i ziemio! drżyjcie nieustannie na wi- 
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dok duszy pasującćj się ciągle z prze- 
szkodami w dzielnych postępach swoich, 
niepokojonćj w zbawiennych swoich zamia- 
rach, zepchniętćj od samego początku stwo- 
rzenia z wzniosłego przybytku na ten padół 
ciemny! 


ROZDZIAŁ XIV. 

Do czegoż to utyskiwanie, to narzekanie 
na niedolę, kiedy ona własnych czynów na- 
szych, własnego działania naszego nastę- 
pstwem? Panie przedwieczny! jakże śmieć 
mogę błagać Ciebie o życie i łaskę, kiedy 
własne seree szuka zagłady mejćj? jeśli sam 
o siebie nie dbam, od kogoż tego wymagać? 
Jakąż mogę sobie obiecywać korzyść z mi- 
łościwej opieki Twojćj nad duszą moją, kie- 
dy sam jej nienawidzę? Mogąż cudowne 
dzieła Twoje przynieść mi radość, kiedy się 
o marne drobnostki martwię? Cóż mi nada 
uzyskana od Ciebie godność prawdziwa, 
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kiedy własne myśli moje łupiezko niszezą 
świetność tego zaszczytu ? Jeśli sam unikam 
wszystkiego co jest prawdziwie dobrém, ja- 
kiż mogę mieć użytek z dobrodziejstwa, któ- 
rćm mnie obficie darzysz? Boże przedwie- 
czny! Ty najdokładnićj znasz człowieka i je- 
go sprawy, doświadczasz myśli jego, kła- 
dziesz mu pewne granice, przenikasz tajni- 
ki serca, przetrząsasz wszelkie jego kry- 
jówki, powstające zaledwie pomysły i za- 
miary, leżą przed nieograniczonem pozna- 
niem Twojóm odsłonięte, jawne. Słuszny to 
gnićw twój sprawia, że człowiek sam wpa- 
da w podstępne sidła swoje. Ty Panie du- 
mę jego poskramiasz, odbićrasz mu włośc 
i słagi, co go wszelkiemi potrzebami, 
wszelkiemi dostatki opatrywali. "Tys mu 
drogę życia, sposób myślenia i działania 
wskazał, duszy jego wspaniałego lotu do- 
zwolił, liczbę dni, iłosć chwil bytu jego 
naznaczył. Dźwigasz poniżonych z otchła- 
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ui ostatecznćj, do okazałej podnosząc ich 
wysokości, a wysokich: w odmęcie niedoli 
pogrążasz. Rózgą gniewu twojego strącasz 
wyniosłych z góry niebotycznćj do pozio- 
mu, a nurzających się w prochu aż pod 
obłoki wznosisz. Mocą. Twoją wspierasz 
tych, co przestrzegają zakonu i sprawiedli- 
wości, gubisz tamtych, acz wysoko posta- 
wionych, eo się od nićj uchylają. Podnóżkiem 
Twoim, są owe odwieczne niebios szczyty, 
kędy istoty duchowe pragną podziwiać Two- 
ję świetność , Twoje jelynowładztwo, kędy 
wśród tajemniczej wszechmocności i zastę- 
pów okazałych słyszćć się daje: „Ja odwie- 
czny, a nikt oprócz mniec! Tam, wśród nie- 
dościgłćj Twej łaski, wielkości i potęgi roz- 
chodzi się głos wspaniały: „Jain Król stwo- 
rzenia! (A chociaż wyższym jesteś od 
wszelkićj istoty, wznioślejszym od stworzeń 
wszelkich, ciągle jednak oko Twoje zwra- 
casz na nizkie nasze stanowisko; chociaż 
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błahe sprawy nasze są cieniem w porówna- 
niu z szczytnością Twoją, nieustannie je- 
dnak te nasze sprawy rozważasz; chociaż 
dzieła Twoje strasznemi odznaczają się cu- 
dami, naszych jednak niedołężnych działan 
z pamięci Twojćj nie wypuszczasz. Boże 
wszechmocny! Możeż się co stąć, 0 czem- 
byś wprzódy nie wiedział? możeż w naj- 
głębszych skrytościach serea zawiązać się 
myśl wielka lub mała, którejbyś nie znał? 
Nie, Panie wszechwładny, mądrość Twoja 
przewyższająca- niebios wysokości, zna 
wszelkie sprawy na tym padole, będącym 
najniższym szczeblem nizkości. I dlatego 
bynajmniej nie dziwujemy się, że Ty sam 
o wszystkićm wiesz, że sam wszelkie sprze- 
czności, wszelkie rozliczne odmiany, jednćm 
spojrzeniem przenikasz ; że wszelkie szeze- 
góły nowych i nieskończenie jawiących się 
odmian, jedną pojmujesz myślą, że nie po- 
wstałe jeszcze zawiązki przyszłości, nieochy- 
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bnie przewidujesz, że zbawienny skutek sto- 
sunków nastąpić mogących z cudowną roz- 
wagą oznaczasz, nietamując naturalnego 
ich biegu. Kto, oprócz Ciebie, taką wszystko 
ogarniającą znajomość posiada* Nasze 
atoli poznanie , nikczemna ta łatanina, cze- 
goż dostąpić może? jak wielka różnica wła- 
sności tegoż poznania między nami a Tobą? 

Zaprawdę, wszystko co z nicości: po- 
wstało, Tobie byt swój winno, wszystko co 
jest tajemném lub jawnćm, Twojóćm jest 
dziełem. 1 któregoż z ludzi mądrych ude- 
rzyć to może, kiedy na cuda spraw Twoich 
pogląda? Czy twórcy rzeczy jakićj, działal- 
ność jéj może być utajoną? Panie! stworzy- 
leś wszystko co mądrość Twoja za właściwe 
uznała , istotę zaś poznania naszego zakry- 
łes zasłoną aby nie przeniknęła tajemnie, któ- 
reś cechą prawdy naznaczył. Ta prawda, że 
sam jesteś Bogiem naszym iże w Tobie ca- 
ły zbiór prawdy, nigdy nie będzie dostępną 
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ludziom lekkomyśluym, ludziom nieprawym. 
Kiedy aniołowie dociec nie mogą tajemnych 
rysów prawdy przez Ciebie skrćsłonych, cóż 
dopićro my śŚmiertelni, dla których te rysy 
weale są nieczytelne? Kiedy istotom świę- 
tym, od wieków w Ciebie wierzącym, nie 
ufasz, jakżebyś miał ufać Smiertelnikowi, 
co często Bogu i Królowi swojemu ubliża ? 
Czy nikczemny owad może się chełpić upo- 
dobaniem Twojćm, znajomością Ciebie ? 
Nie, całe pojęcie nasze o Tobie, jest Zo, że 
Cię nie pojmujemy; cała nasza wiadomość 
ogranicza się na têm, że jesteś; oto cały 
udział usiłowania naszego w badawczych 
rozmyślaniach. Samo tylko poznanie nie- 
podobieństwa poznania. Ciebie, ułatwia nam 
na drodze enoty, możność dostania się do 
świątyni Twojćj. Samćm tylko pojęciem 
niedościgłej odległości Twojćj, możemy się 
do Ciebie zbliżyć i uwielbiać. Byt zaś Twój 
hie może być tajemnicą, bo się objawia 
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w wielkich i znanych dziełach Twoich. 
A lubo ograniczony nasz rozum nie dozwa- 
la nam poznać je dokładnie, wszyscy je- 
dnak spostrzegamy w nich wielkość Twoję. 
Mówię wszyscy, bo równie jak mędrzec 
głęboką przenikliwością tego dosięga, tak 
też prostak przez samą niedołężność, wy- 
obrażenie o tej prawdzie czuje. Nietoperz, 
który dla słabości zmysłu widzenia, nigdy 
okazałego świaiła nie ujrzał, ,w samém uni- 
kaniu blasku słońca, wyobraża sobie dziel- 
ność jego, z takąż samą pewnością jak 
orzeł, który blizko słohca bujając, z za- 
chwyceniem na jego świetność patrzy. Jest 
. wprawdzie sprzeczność w własności tych 
dwóch wyobrażeń, ale następstwo prawie 
jedno i to samo. Panie przedwieczny! spra- 
wy Twoje świadczą, że jesteś istotą wszech- 
wiedzącą, i że mądrość Twoja żadnych nie 
ma granie; w jednym już składzie utworu 
mojego, objawiłeś cuda niepojęte, uiezró= 
wnanę, do naśladowania niepodobne. 
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ROZDZIAŁ XY. 

Ty Panie, na początku stworzenia skle- 
iles istotę człowieka, utworzyłes to ciało 
nikczemne, które pogrążone w głębokim 
odmęcie, ulega zepsuciu. Szlachetny zaś 
duch w nas przebywający i poznaniem ob- 
darzony, to wielkie dobro, jest odeieniem 
Twćj wspaniałości; on unosząc się w górę, 
zostanie światłem nieznikomćm. Odwieczny 
mój Boże! w sztucznym składzie cielesnćj 
istoty mojej, okazałes Twoję wielkość, a w tre- 
ści duszy rozumnej dowiodłes cudu dzieła 
Twego. Ta dusza z pałacu królewskiego 
porwana, w nędznym teraz zamieszkuje na- 
miocie; róża z wysokiej niwy, w nizkićj 
dziś dolinie. Ty wszechmocny usłałeś dla 
niej wewnątrz mnie, miejsce ciasne, ponu- 
re. W tej lepiance cielesnćj urządziłeś dla 
niej przybytek ciemny, wśród składu brył 
zgniliznie uległych, jakby prętem mierni- 
czym rozłożonych. Tam zamknąłeś ją 
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w ciasności pięściowćj, pokrytej pluga- 
stwem, a leżąte na nićj wieko, gliną i mia- 
zgą zapchane. Lecz wspaniała ta córa kró- 
lewska, w samotném ustroniu swojćm, przy- 
pominając sobie godność pochodzenia i dom 
rodzicielski, nie wić może, kto ją tu spro- 
wadził W głębokićm tem ukryciu, natęża 
wrodzoną sobie siłę, rozmyśla nad począ- 
tkiem swoim, a wtedy, nieustraszona oba- 
wą zguby i znikomości, jakby hoża narze- 
czona, wdzięczną przybićra ozdobę. Innej 
atoli gdy oddaje się myśli, gdy sobie wy- 
stawia że wyrugowana z miejsca wieczne- 
go pokoju, skazaną została na usługę zie- 
mi, wśród zmartwień i przykrości; że wy- 
gnana z pałacu monarszego, zniewolona 
jest zbierać kłosy na polach ziemskich , szu- 
kać utrzymania wśród gorzkiego znoju; że 
bywszy gwiazdą błyszczącą, musiteraz pro- 
chy uściskać, w kwiecie żywota swego hanbą 
się karmić; wtedy na wspomnienie że własny 
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ojciec tak ją poniżał, głęboką przejęta żało- 
ścią, wdowiem okrywa się zawieiem i om- 
déwa. 


ROZDZIAŁ XVI. 

Czemuż to Bóg tak z nią postąpił? cze- 
muż ją oddalił z rodzinnej siedziby, aby 
przemieszkiwała między eudzymi których 
nie zna? Czemuż wysłał do odległćj puszczy 
lubą tę istotę, co się nigdy ziemi nie do- 
tknęła ? Miałżeby ją sam Twórca zaprzedać, 
aby ją trapić, miałżeby jej na to przezna- 
czyć pokarm tw bałwanach poziomych, aby 
ją poniżyć? Gdyby tak być miało, musia- 
łaby się wstydzić i umilknąć. Sam ojciec 
miałby na dziecię swoje płunąć, a onoby 
się nie rumieniło? Tak jest, ona nieraz ze 
wstydu się rumieni, bo poznaje nieczystość 
szaty splamionej, a wtedy sama do siebie 
rzeknie: „porwana z miejsca doskonałości 
i zaszczytu, gdybym na obecnóm stanowi- 
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sku nie nie czyniła, ku powetowaniu tej 
straty, daleko lepiej wprawdzieby było, 
należćć do poczetu tych istot duchowych, 
co jeszcze stworzone nie były. Całą więc 
usilnością służyć będę Bogu mojemu, 
wzniosę się do przybytku Ojca, na obło- 
kach dymiącego się kadzidła, którego krze- 
piącą mnie woń, Jemu tylko winnam. Ca- 
łą możnością swoją starać się będę abym 
istotom wyższym wyrównała, i dosięgła 
wysokich gałęzi owćj siły władoącćj , która 
znad wysokości gwiazd płynie. 

Wiem, że Bóg zesłał mnie mieszkańcom 
ziemi, jako iskrę życia, bo beze mnie wszy- 
scy, martweby tylko były ciała. Nie było 
zatem celem mądrości najwyższej abym zo- 
stała pastwą Smierci, lecz abym tamtych 
życiem darzyła; nie zmierzała ona do poni- 
żenia mojego, ale do podwyższenia godno- 
ści tamtych. A jeżeli mnie powićw Boży 
z wysokich usunął progów i na tę dolinę 
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rzucił, jeszcze przecież i w tem wygnaniu 
towarzyszy mi łaska Ojca, i teraz jeszcze 
tą samą eo dawnićj uposażona siłą, w pa- 
łacu jego stanąćbym mogła. Prawda, że 
świetność moja w mętnćj pogrążona jest 
głębi, lecz nadejdzie czas, w którym zba 
wienna rosa oczyści ją, kędy Majestat 
Boży oświćci ciemność wzroku mojego. 
I teraz nawet, w samej otchłani, widzę ob- 
fitość łaski, obfitość dobroci po jej brzegach 
rozlaną. Nieprzebrana ta dobroć zasila mię 
możnością wpływania na najbliższe i pod- 
rzędne mi siły ciała, które do takićj przy- 
zwyczajam uległości, iżby nie używało zmy- 
słów , ani czynu jakiego nie wykonało bez 
przyzwolenia rozumu, do prawdziwej wiodą- 
cego szczęśliwości. Wszystkim tym siłom 
podrzędnym, stosunkowy nadaję udział w za- 
szczycie swoim, wszystkie przejmują się 
wonią moją i przelewają ją do narzędzi swo- 
ich. Jesli zaś same w sobie słabną i nie chcą 
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być ku pomocy mojćj, jeżeli namówić się 
dają żądzom błahym i rozwiozłym, jeśli 
wśród krzewów labieżności szukają tylko 
nasycenia cielesnego i samą namiętnością 
goreją; wtedy głosem prawdy napominam 
ich, aby nie szły za mojemi niszczycielami, 
aby porzuciły sprzymierzeńców swoich, któ- 
rzy mnie gubią. Czemużto przyjaciele, wo- 
łam do nie, własnego szukacie nieszczęścia, 
na eo się ubiegacie za uwodzącymi was 
wrogami? Zostawcie wyniosłość i błysko- 
tki głupeom; naszem przeznaczeniem jest: 
osiągnienie wzniosłćj mądrości, a za ocią- 
ganie się od pozyskania tego drogiego klej- 
notu, nieochybna czeka nas kara. Patrzcie! 
jestem wśród was jakby runo na ziemi spra- 
gnionej rozpostarte; spada rosa, runo ją od- 
razu wsiąka, a ziemia pozostaje sucha. 
Zwolna jednak sączą się krople na legowi- 
sko, a wtedy i ono zwilżone zostaje. Lecz 
jeśli susza runo okrywa; chociaż samo w so- 
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bie pulelne i gębczaste , bynajmnićj spra- 
gniona ziemia na którćj spoczywa, zroszoną 
nie będzie. Tak też z wami się dzieje; kie- 
dykołwiek zdołam się wznieść po utorowanej 
sobie drodze, do opiekuńczej sfery Najwyż- 
szego i tam siły prawdziwego żywota na- 
bićram , wtedy i wy korzystając z tego do- 
brodziejstwa, pokrzepieni zostajecie; w spły- 
wającćm na mnie błogosławieństwie i wy 
udział pozyskacie. Skoro zaś odbiegając 
ode mnie i wdziewając błyszczącą szatę oka- 
załości doczesnćej, w złotym nurzacie się 
piasku; słowem, skoro przechodząc na stronę 
przesladoweów moich, sami się stajecie nie- 
przyjaciołmi mojemi, o jak łatwo wam 
natenczas przerwać snującą się ku mnie 
z wysoka nić łaski, zanadto cienko utkaną! 
I prócz tego, dosyć koniecznego istnieje zła, 
co przeciw mnie walczy, i dosyć przygód 
czasu, które na drogie i Świetne zalety mo- 
je dybią. Niech tylko tę własność moję 
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owładuą, zagrabią, wy z natury ułomne, 
wy pićrwsze nagłej ulegniecie zgubie; a to 
nieszczęsne wasze ze mną towarzystwo, 
i mnie w zgubę pogrąży. Na nie wtedy wa- 
sze ocknienie się, napróżno, napróżno wo- 
łacie o pomoc moję; jakże jéj dostarczyć, 
kiedy przez was wszelkie me strwoniłam 
zasoby, całą prawdziwą straciłam siłę? 
Nie, odrzucając dobro przez Boga nam prze- 
znaczone, wszystko zgoła społem tracimy.” 


ROZDZIAŁ XVII. 


Przedwieczny mój Panie! oto są słowa 
Twojćj służebnicy, słowa duszy mojćj, któ- 
rąś stworzył, aby w blizkości Twojego Ma- 
jestatu, prawdziwego używała zachwyce- 
nia, aby się ćwiczyła we wskazanych sobie 
obowiązkach, i aby zmysły, te jéj towa- 
rzyszki, do wspólnego napomniała czuwa- 
nia nad właściwćm wykonaniem spraw so- 
bie poruczonych. O jak błogi czeka ją przy- 
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bytek za poświęcenie się służbie Bożćj i na- 
ukom, obok zamiłowania wstrzemięźliwo- 
ści i rozmyślan! Dwie te cnoty główne sta- 
nowią szczeble, po których dostać się mo- 
że do sfer, kędy szczepione przez nią lato- 
rośle rajskie, pielęgnuje, kędy w odmło- 
dnionćj postaci, używa rozkoszy i zbawie- 
nia, kędy cieszy się widokiem majestatu 
Bożego. Tak jest, jedynćm jėj staraniem, 
jedyną jej dążnością powinno być to, aby 
powstając z prochu, otoczona pokojem isi- 
łą młodzieńczą, wynosiła się do pałacu Oj- 
ca swojego, zkądby jej już nigdy nie strą- 
cono. Przez cały zaś czas łączenia się tej 
córy nieba z ciałem nikczemnóm, burzli- 
wego doznaje roztargnienia i wielkich utra- 
pień; nie masz bowiem zgodności między 
niemi, wzajemne tylko zatargi, szemrania 
wspólne, bez zbawczego pogodzenia. Bia- 
da domowi przywalonemu ciężarem kłótni 
między stadłem małżeńskićm , ciągle jedno 
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drugie gniewem jątrzy, jak ogień krzewy 
suche, zapalczywość zajmuje ich umysły, 
jedno drugie dręczy, jak kolce się spotyka- 
ją, zwykła ich rozmowa podobna do kipie- 
nia warzącego kotła, kończy się zawsze 
na ranach; słowem, widok ich razi tyle, ĉo 
szpetne ciernisko obok nadobnych drzew 
oliwnych, albo trawiące wśród pysznego 
gmachu płomienie.  Obrazowi temu równa 
jest niezgoda między duszą i ciałem w ca- 
łym przeciągu doczesnego ich związku. 
Ciało lubi gonitwy w zawodach światowych, 
dusza rada zaciszy moralnćj; przywiązana 
do Boga swojego, stara się oczyszczać 
z brudu ziemskiego, który do nićj przylgnął. 
Ciało zas, na własną sromotę obićra sobie 
drogę namiętności, rozłącza się z Twórcą 
swoim, opuszcza go od samego urodzenia, 
chełpi się późnićj wyniosłością, szuka wy- 
kwintności aż w podłogach drogiemi kamie- 
niami wysadzanych, a obok tego żarzące 
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rozrzuca głownie, aby wszystko, co w do- 
mu świętem, stało się niszczącego żywiołu 
pastwą. Strapiona wtedy dusza pospiesza 
czerpać płyn drogi z krynicy Świętćj, gasi 
pożar, nie szczędzi trudu, natęża siłę ro- 
zwagi aż powetowanie kłęski sprowadza. 
Ta to dusza zaledwie spostrzega gałązkę 
myrtową, którą na nizkićj zaszczepiła doli- 
nie, żadnym nie daje się wstrzymać zawo- 
dem poziomym i ciągle ją rosą zbawienną 
skrapia. Zadne zmartwienie, żaden żal, żadna 
niedola,- nie może ją oderwać od pragnienia 
mądrości, i jakby przez kratkę patrzy na 
ucisk swiatowy, na marną doczesność. Spra- 
wia sobie wiele otwory, które jak słońce za- 
słonę okna przenika, aby dostrzedz swoję go- 
dność w stworzeniu, aby poznać czy w do- 
brêm lub złćm wydaje się świetle w oczach 
twórczego Pana swojego i czy użyczy jej 
wiecznego w niebiesiech pokoju. Tak jest, 
dusza z letargu światowego ockniona, by- 
10 
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strym wzrokiem swoim przedzićra się przez 
lochy ziemskie, przez otaczające ją opoki, 
a wydźwignąwszy światło rozumu z kryjó- 
wek ciemnych, zbićra plony zasługi swo- 
jćj, wedle godności jéj pochodzenia i w mia- 
rę spraw dokonanych; zawsze bowiem na- 
groda, odpowiada jéj uczynkom. Dziś za- 
mieniając prawdziwe dobro i świetność wie- 
czną na nikczemną przyjemność i żądze 
zwićrzęce, w bałwochwalczej swej śle- 
pocie, pogardę i udział sromotny znajduje. 
Kiedyindzićj, znamionając wszelkie swe spra- 
wy iofiary, boską świątobliwością, jakby 
lotem niebian, do miejsca wiecznego poko- 
ju się wznosi (*). 
ROZDZIAŁ XVIII. 

Ty Panie przedwieczny! różne w pań- 

stwie Twojćm urządziłeś dla duszy przy- 
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bytki, przygotowane albo dla uświetnienia 
jej albo na potępienie. Postępując drogą 
prawą, przywodzisz ją do groua świętych 
wysokie mających stanowisko; zbaczając 
zaś z tej drogi, uchyłasz ją z owego sta- 
nowiska i oddajesz pod zarząd okrutnego 
anioła, który innym niszczącym rozkazu- 
je demonom, aby ją zepchnąć z wysokości 
do jakićj wspinać się usiłuje; „strąćcie ją, 
woła on, na dól“, i strącają. Jakże więe 
względem duszy swojćj mogę być tyle zdra- 
dnym, aby ją oddać w ręce okrutników, ża- 
dnej nieznających litości? Jakże podejść 
istotę, która powierzoną mi była, aby jako 
luba i szezćra towarzyszka, wierności ipie- 
szczot moich doznała? Jakże mogę tak za- 
pamiętać się, iżbym ją pozbawił zaszczytu 
władania i na sromotę wystawił? Czy nie 
uważam, że daleko lepićj i przyjemniej dła 
mnie wznieść jćj godność aż pod niebiosa, 
gdzie zbawieniem karmić się może, aniżeli 
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poniżać ją i pogrążyć w otchłani zguby? 
Czy nie widzę, że daleko sprawiedliwiej po- 
stępuję, kiedy się staram 0 zachowanie dro- 
gich i wysokich jej zalet, aniżeli kiedy oszpe- 
cam ją wpływem nienawistnych i obrzy- 
dliwych żądz moich? Że daleko zbawien- 
niej, poświęcać ją Tobie mój Boże, aniżeli 
oddać na pastwę chuciom haniebnym? 


ROZDZIAŁ XIX, 

Panie wszechwładny! Ty co przenikasz 
serce i wszelki pozór oceniasz, nie ucho- 
dzi Tobie człowiek najsilniejszy, najpotę- 
żniejszy, on, który jednej tylko poziomości 
oddany, 0 żadnych niebu należnych ofia- 
rach, nie myśli. Ciebie nie zdoła podejść 
ową gromada ludzi wyniosłych, którym, 
nikczemność własna, gotuje piekło, których 
ciężka wina, od rajskich odpędza progów. 
Przedwieczny !  doświadczając myśli ludz- 
kich, dobrych i złych, wymierzasz spra- 
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wiedliwość równie względem skrytych jak 
jawnych. Wszechmocny:n wzrokiem Twoim 
widzisz cierpienia ludzi znękanych, poświę- 
conych Tobie eałćm sercem, całą skryto- 
ścią prawćj skromności; poznajesz chytrość 
obłudnika, który wśród posta i placzu, 
opuszczą i niszczy ubogich. Potępiasz niego- 
dziwe jego myśli i słów układność; nie 
użyczasz pokoju tema, którego serce dale- 
kiem jest od tego, co ustami wyraża; nie 
nawidzasz złoczyńcy i łopiezcy , chociaż by 
szezodrego w modłach. / Przetrząsasz bla- 
he i ułomne zamysły tego, co porzuca- 
jąc drogę rozumu, oddając się zbytkom 
i sidła bliźniemu stawiając, Śmić ręce 
swoje ku niebu wyciągać. Tamujesz jego 
zamiary, przywodzisz ga do zguby, a zagra- 
dzając mu drogę powrotu. pozbawiasz go 
pomocy i pogrążasz w ciemnościach, aby 
nigdy wznieść się nie podolał. Któryż atoli 
człowiek wyprzedzić może. drugich w po- 
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stępie na szezyt Boży, w dosiągnieniu owe- 
go wysokiego miejsca, kędy Władca Naj- 
wyższy obrał swój Tron, swój Trybunał 
sprawiedliwości, kędy wszelkie tajemnice 
są dokryte, wszystko jest widzialnóm ? 
Kto znas, dostąpić zdoła owego szczebla, 
który do świątyni Pańskićj wiedzie? Za- 
prawdę ten tylko, którego myśli są prawe, 
żądze ezyste, a czyny tak bliźniego orze- 
źwiają jak -= grono wyśmienite; który eier- 
pienia karcące, bez szemrania i nawet 
z radością przyjmuje; który pokonywa- 
jąc wszelkie przygody , oddaje się służbie 
Bożćj w całej jéj rozciągłości. = Taki to 
człowiek może mićć wstęp do domu Boga 
swojego, w nieodległćj sferze Majestatu naj- 
wyższego, służbę odbywać, zblizka go 
uwielbiać. Nazbierawszy w miarę potrzeby 
owoców z drzewa mądrości, zeskruchą ipo- 
korą sięgać będzie drzewa żywota, i tym 
pokąrmem wiecznie żyć będzie. 
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Ija więc piszący, cheę natężyć władzę 
myślenia, cheę otrząsnąć się z pyłu świa- 
towego, chcę przed zamknięciem tćj pracy, 
głosem napomnienia do własnego przemó- 
wić serca. 

ROZDZIAŁ, XX; 

Ty serce, serce moje! przejmij się tą 
wielką myślą: że zakon i człowiek w zgo- 
dnym będąc związku, stanewią światło 
Boże na ziemi. Zakon jest świętym płomie- 
niem pochodzącym z ogniska niebieskiego; 
człowiek zas w dwuczęściowym składzie 
swoim jest pochodnią która blask swój z owe- 
go płomienia czerpa. Ciało jestzplecioną nitką 
a dusza czystą oliwą. Wspólna między nie- 
mi zgoda, darzy człowieka jasnością, od- 
krywa mu skarbce prawego w ogólności po- 
stępowania, odsłania przed nim tajemnicę 
czynów, stanowiących prawdziwą jego chlu- 
bę; wskazując mu bowiem sposoby owładnie- 
nia żądz ziemskich i używania czego dusza 
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pragnie, trwały mu byt zapewnia. Odstę- 
pując zaś błogich przepisów zakonu, czło- 
wiek na tej przestrzeni doczesności, podo- 
bny jest do samotnego w strasznej puszczy 
wędrowca, który czarną napadnięty nocą 
wśród wichru i ryczącćj burzy, błąka się 
bez ochrony , bez. pomocy. Okropna ciem- 
ność coraz. bardziej go w bezdrożach wi- 
kła, jakby od anioła kary ścigany, ratun- 
ku nadzieję traci. Zastanów się więc, i po- 
znaj: że zgoda duszy z ciałem, jest dzie= 
łem łaski Bożej nad stworzeniem, a rozdwój. 
ieh'sprawą ludzką; tak to w mocy ezłowie= 
ka własne dobro, własna niedola. 

Serce moje, pomnij że Twórca poruczył 
pieczy twojej wzniesłego ducha, któremu 
jako przechodniowi na tej ziemi dajesz przy- 
tulek; on jako pielgrzym na łonie twojćm 
spoczynku szuka. Dopóki w tej ciemnicy 
uwięziony , dopóty zwraca wzrok swój na 
miejsce zkąd pochodzi, na tem nizkiem sta- 
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nowisku podnosi on wysoko myśli swoje, 
rozpamiętywa o owym szczycie godności 
w przybytku świętym, a wtedy żale roz- 
wodzi. © serce lituj się nad nim, pociesz 
go; bez ciebie, zbawczćj pozbawiony 0n 
nadziei. W towarzystwie twojćm, podobny 
jest do ptaszyny, w ręku nierozsądnego 
dziecka uwięzionćj, która patrząc na gro- 
madę bujających do koła ptaków, widzijak się 
dowolnie do gniazd swoich wznoszą, a mie- 
rząc tę swobodę z niedołężnością tego który 
ją więzi, zboleści prawie ginie. Jeśli pra- 
gniesz nieskażenie przechować poruczony ci 
skarb, poważaj go, pilnuj i strzeż. Na co 
ci się wdawać w zawiłe dochodzenia i ra- 
chuby , które tylko utrudzają twoje sprawy 
i przykremi je czynią. Patrz, już na rozle- 
głość czekającej cię pracy około rozwinię- 
cia władz duszy, już tćż na przeciąg dni 
twoich zbyt krótki, aby temu wydołać. Gdy- 
by życie nasze składało się z lat tysiąca, je- 
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szeze by ten długi szereg nie dosiągł odle- 
głości celu pożądanego; cóż dopićro przy 
tak szczupłćj garstce dni niepogodnych, nie- 
dozwalających nam dokładnego pojęcia rze- 
czy najmniejszej. 


Ty zmyśle słuchu! zważ na głos uży- 
tecznego napomnienia, i ty serce noje zważ 
na to, zważ dobrze! Porzuć marność do- 
czesuą, ten skład cierpkich przeciwności ; 
przestawaj na tém, co do utrzymania życia 
twojego jest koniecznem , bez czego czło- 
wiek obejść się nie może. Wybierz sobie 
mierną cząstkę owoców ziemi, nieco balsa- 
mu potrzebnego do zachowania zdrowia, nie- 
co słodyczy dla zmysłowćj przyjemności ; 
wszelki zaś zbytek potępiaj, zostaw go 
zwićrzętom i ludziom do nich podobnym. 
Cóż ci przyjdzie z zasobów, z kosztowno= 
ści, które ulegają zepsuciu lub stają się mo- 
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lów strawą, a chociaż mnogie, i różnorodne, 
jak ułwdny sen przemijają. Łatwy zaiste ta- 
kiego snu wykład, ciało gwi się 
rozwiązuje, a pogrążona w niem dusza, 
znika jak dusza bydlęcia. O serce moje! 
niechaj sen taki będzie udziałem twoich wro- 
gów, niechaj wykład podobny dotknie prze- 
ciwników twoich. Słuchaj rady mojćj, słu- 
chaj jej póki się jeszcze niwa dni twoich zie- 
leni, póki słońee twoje jeszcze nie zachmu- 
rzone, póki młodzieńczą obdarzone siłą, Szyb- 
kim łani biegiem podołasz stanąć w szran= 
ki, opanować stanowisko, walczyć i rato- 
wać. Ty, eo mocą przykładu, wielu mo- 
żesz ludzi wyrwać z letargu światowego 
i żądz doczesnych, aby się twoją wonią, two- 
jem światłem krzepili, miałożbyś samo 
gnuśnie spoczywać i drzymać, samo nie 
otrząsać się z ozdób marnych, samo nie 
zasłaniać się przed grzechem próźniactwa 
i ciemnoty? Nie, wezwij rozum, aby ci po- 
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spieszył na pomoc, zanim pochmurne dni 


przygody nadejdą, “zanim zbrojne nadcią- 
gną starości bufce, co zamienią dzielną 


siłę w słabowitość dolegliwą, potężną od- 
wagę w trwożliwość. A czas, ten zwodni- 
czy twój towarzysz, stojąc zdaleka, z szy- 
derstwem przypatrywać się będzie twojemu 
zwątleniu, znikania działalności twojej, 
chwiejącym się w prochu krokom twoim. 
Ten to czas, niegdyś tobie poufały, wyprze 
się ciebie wtedy gdy wypróźnisz kielich wła- 
sną niegodziwością zatruty, gdy ciężkie ja- 
rzmo niedołęztwa, powłokę twoję starga. 
Same nieprzyjazne tobie kiedyś: myśli, co 
młodość twoję wrogom zaprzedały, © 
jętnie na twoję patrzały boleść, odr 
teraz własność swoję, poznając złe tobie 
wyrządzone, a patrząc na zadane ci rany, 
wołać będą: „Cóżeś my czyniły? jakżeś 
my mogły puścić dni upłynione bez pod- 
bicia ich prawemu przewodnietwu, dni nie- 
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równie lepsze od obecnych, sposobne do 
działań i zbiorów przemożnych”, 

Azaliż rachować na to możesz, że dni 
młodości ciągnąć się będą długićm nieba pa- 
smem, że dość jest czasu do unikania złego 
a wykonywania dobrego, że długa jeszcze 
nadzieja aby poprawić jutro błędy dzisiejsze, 
że dostateczną masz władzę, dziś jeszcze 
ale nieco późnićj porzucić zamysły niesforne, 
czyny. przewrotne? O jak fałszywa byłaby 
ta; rachuba! Cieniem bowiem są dni nasze 
na ziemi, a im więcćj zaniedbujesz wyko- 
nania- dobrego, im je na późniejszą odkła- 
dasz. przyszłość, tem bardzićj się od niego 
cofasz; im. więcćj w siebie wmawiasz, że 
po załatwieniu tćj lab owćj sprawy, zaj- 
miesz się nauką pożyteczną, tén  częścićj 
zbłądzisz. 1 kto wie, czy doczekasz się dnia 
jutrzejszego, czy poranek następny przywi- 
ta cię jeszcze nieuparniętały! jako właścicie- 
la najimniejszej cząstki tego co dzis posia- 

1l 
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dasz. Zastanów się człowiecze! czy nie 
ufasz światu, który bynajmniej nie jest wła- 
snością twoją? Wszelka nadzieja osiągnie- 
nia, kiedyś prawdziwego użytkui zbawienia, 
jest płonną, jeśli natychmiast ratować się 
nie będziesz. 


Serce moje! ty, co jak uważam, pra- 
gnąc udoskonałenia władz duszy, lubisz za- 
razem drzymać na łonie czasu, wśród pie- 
szczot jego oblubieńców; i tak, eheąe 
uchwycić pierwsze , nie możesz się od dru- 
giego oderwać, zbliż się do mnie, wielką 
udzielę ci radę, jak różne to żądanie pogo- 
dzić i osięgnąć. Muszę ci atoli na wstępie 
oznajmić: że owe postępowanie twoje, 
o gorzkie przyprawia mnie zmartwienie. Jak- 
że możesz się dać namówić sykaniu węża, 
którego jadowita zdrada, od samego nasta- 
nia jego, jest tobie znana? jakże powodo- 
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wać się rykiem chuci zwierzęcych, których 
szkodliwej nikczemności już doświadczyłeś, 
a jednak za podstawy postępowania, ich uży- 
wasz? (o za popędliwe uganianie się za. 
znikomą przyjemnością! co za łaknienie wy- 
lewów rozkoszy, co za chęć naśladowania 
owćj zgrai nikczemnych towarzyszów twoich, 
którzy. rozproszeni. po świecie, jedną, chci- 
wością zysku przejęci, albo zwołują maj- 
tków i sterników, nabywają maszty i ża- 
gle, aby liczne wysyłać. na morzę okręty, 
dla sprowadzenia złota, i innych kosztowno- 
ści; albo, na samym lądzie, po różnych 
miastach, natrętnych. ustanawiają zwolen- 
ników, dla ułatwienia sobie pożądanych zbio- 
rów. Lecz jakiż prawdziwy pożytek przy- 
noszą te zabiegi około dostąpienia owych 
żądz próżnych, owych rozkoszy świato- 
wych, które wszystkie łudzącą tylko są 
igraszką? Serce moje! zaprawdę, całą tą 
dążnością twoją ku zaspokojeniu żądz 
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zmysłowych, nabićraniu potęgi i sięganiu do 
wre zdradzasz twoję względem 

e nielitość; podajesz mi za napój truciznę 
płynącą z przywyknienia do próźniactwa, 
goryczą zazdrości przesycasz mię. Słuchaj 
przeto rady mojćj: oddaj się z pilnością na- 
ukom użytecznym, staraj się, aby nabycie 
tego, co posiadać możesz, było sprawiedli- 
wem , zadaj sobie pracę acz mozolną ku wy- 
konaniu tego co siletwojćj odpowiada, niechaj 
cię w tém nie wstrzyma, ani słabość umy- 
słu, ani gnuśność ciała. Nie spuszczaj tćj 
prawdy z oka, że daleko więcej pada ofiar 
nieszczęśliwych z rozpaczy i lenistwa, ani- 
żeli z wyroków losu, w których jedynie nie- 
rozsądek pociechy szuka. Ufaj najszczerzej 
twojemu Twórcy, skutkom pilności i pomo- 
cy rozwagi, bo od nich błogosławieństwo 
zależy. Bóg chcąc pobłogosławić człowieko- 
wi, zsyła mu pomoce swoję do wykonywa- 
nia dzieł, jakich się czynnie podejmuje. W czy- 


nach więc łaska Boża go wspiera; nie po- 
grążonemu w próźniactwie obiecuje pismo 
święte ową pomoce, ale odznaczającemu się 
pilnością. 

Nie daj się więc uwieść próźniactwu i gnu- 
śności wmawiającym w ciebie, że z biegiem 
czasu toczy się koło losu, którego wyroki 
niby stale są oznaczone, i że wszelkie prze- 
ciw nim usiłowania byłyby próżne. Zdanie 
takie jest udziałem ludzi nierozsądnych, lu- 
dzi pozbawionych wszelkiego poznania, któ- 
reby im mogło objaśnić tajemnicę przezna- 
czenia i własciwą utorować drogę do wiecz- 
ności. Ludzie tacy brną w ciemności losu 
i odmiennych przygodach; dotknięci ciemno- 
tą, jak niewidomi macają wśród blasku słoń- 
ca. Nie mogą trafić do podwoi stojących 
tuż przed niemi otworem i łacny wska- 
zujących powrót na drogę prawą, która od 
takich jak oni istot, zawsze będzie daleka. 


Wtedy dopićro, kiedy nędza im dokucza, 
11* 


kiedy ostatnią już zgubą są zagrożeni, ro- 
zwodzą się w szemraniach przeciw losowi, 
a wyciągając rękę ku niebu, dla usprawie- 
dliwienia losu swojego, w te odzywają się 
słowa: „Jesteśmy niewinni, cóż nam było 
„czynić kiedy Bóg tak postanowił? Jakichże 
„jeszcze potrzeba było wysileń , jakiego na- 
„tężenia umysłu, któregobyśmy nie używali? 
„Lecz próżną jest chluba bohatéra w` dniu 
„nieszczęścia , marnością pomoce ludzka 
„w cząsie niedoli. Sam Bóg złe przygody 
„zsyła, daremna wszelka przezorność na- 
„przeciw nieodmiennemu przeznaczeniu, sta- 
„bość nasza uchylić go nie podoła, wyroki 
„najwyższe są stałe, my niedołężni.” 

Nędzny zaiste taki rodzaj człowieczy; nie- 
godny politowania dla cgromu nierozmysłu 
swojego. Nosi ostrze w boku, cierń w oczach, 
a nie pojmuje eo mu dolega. 


l 


ROZDZIAŁ x<NIT:. 

Czemuż narzeka ezłowiek, kiedy zdolno- 
ścią swoją dostąpić może tego, co-mu jest 
użytecznóm, a wystrzegać się tego, co mu 
szkodzi? kiedy władza rozumu jego dosyć 
jest płodną w pomysły i układy, aby dobre 
udoskonalać a złe usuwać.  Dlaczegoż mar- 
twić się przypadkami, które utrudzając spra- 
wy nasze, grożą zniweczeniem pomyślnego 
ich skutku, kiedy tém właśnie zmartwieniem 
samochcąe szłachetnćj pozbawiamy istotę na- 
szą własności, bo towarzyszące zwykle zmar- 
twieniu brzemię lenistwa, hamuje potrzebną 
w obrotach zwinność; kiedy przez to jakby 
rozmyślnie poznanie nasze nadwerężamy, 
jakby z upodobaniem próżne czynimy zabiegi 
dla przywalenia się całym ogromem nieszczę- 
ścia. Pomnij więc serce moje! że nie powin- 
noś zostawić skuteczności działania biego- 
wi czasu, bez namysłu i dokładnej rozwagi; 
sama zaś rozwaga bez usiłowania ku czyn- 
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nemu wykonaniu rzeczy jest błahą. Połą- 
czenie dopićro tego dwojga, nazywa pismo 
święte „duchem rozwagi i siłą działalności.” 
Rozum zatem łeniwca, podobnym jest do 
przyprawionych mrówce skrzydeł, lub do po- 
chodni w ręku niewidomego, nieprzynosząe 
im żadnćj pomocy, żadnego pożytku, są ra- 
czej dla nich ciężarem. 

Człowiecze! zważ na to dobrze, że Bóg 
wywyższył cię nad inne stworzenia, nada- 
niem swobodnej woli do wyboru między do- 
brem a złem. Patrząc na to wysokie nad to- 
bą rozpostarte niebo, na te Swietne w Wy- 
sokićj odległości rozsiane gwiazdy, nie sądź, 
idąc za zdaniem dawnych astrologów, że 
wola twoja ich ustawom ulega. Tobie same- 
mu Bóg ziemię poruczył, one żadnej nie ma- 
ją władzy, żadnego zniewalającego wpły- 
wu na to wszystko co od nadanej tobie wo- 
li swobodnej zawisło. Obierając sobie drogę 
prawą, trzymając się z ścisłą: rozwagą Scie- 
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szki należycie utorowanćj, o jak obfite błogo- 
sławieństwo towarzyszyć będzie rozbiorowi 
myśli twoich, dobremu ich użyciu! Czyny 
bowiem twojenie idą w niepamięć, sam Bóg 
je liczy, rozpoznaje. Jeżeli zaś niedojrzałe 
zbićrasz myśli, i używasz ich jak człowiek 
odurzony bez wyboru, bez rozwagi; jeśli 
to co przypadkowe nastręcza ci natchnienie 
głosisz, i do niego się przywiązujesz, na- 
tenczas jedna tylko hańba może być ndzia- 
łem twoim. Zamiast co na polu walki świa- 
towéj powinienes był zbićrać “plony obfite 
i zachować je jako potrzebne zasoby, skut- 
kiem porywczćj skwapliwości z niczem po- 
wracasz; owszem ku wspólnćj sromocie na- 
szćj znajdujesz upodobanie w rzeczach uam 
przeciwnych, sam niszczycieli naszych spła- 
dzasz. Możemyż więc więdnienie kwiatu 
szczęścia . naszego, wyższemu przypisać roz- 
porządzeniu, kiedy. w` letargu gnuśności 
marzymy? przecież Bóg nie na to, aby ma- 
rzenia nasze wykładał. Nie, przeciw nam 
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samym powinniśmy szemrać, lecz nie prze- 
ciw Bogu. 
ROZDZIAŁ XXIV, 

Udaj się serce moje! do grona mędrców, 
zapragnij przyjemnej ich nauk słodyczy, gar- 
nij z wytrwałością prawidła ich postępo- 
wania, a imiona ich, niechaj ci jak sztandar 
przewodoiczą. Gromadź lube skarby ich ro- 
zwagi, niechaj zadowolenie ich stanie się 
dla ciebie bodźcem do gorliwego naślado- 
wania wzniosłego ich przymiotu, a uniesienie 
w napominaniu, miłym powodem do pokor- 
nój uległości. Samo nawet złorzeczenie ich 
przyjmniejako za błogosławieństwo, ich zaś 
naganą raduj się jakby dobrem nieoszacowa- 
ném. Z źródłą bowiem poznania ich, płynie 
dła ciebie zbawienie, a jasne ich rozprawy 
zaszczepią w tobie korzenie prawdy. 

Przedewszystkićm atoli wzmacniaj się 
serce moje w wierze (*). 

(*) W następującem zakończeniu. autor przedsta- 


w'a i objaśnia skład 13 artykułów wiary, łud staro- 
zakonny obowiązujących. 
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1. Że istnieje Istota najwyższa, będąca 
nieodzowną własnego bytui wszelkich przy- 
czyn przyczyną; Istota nieodmienna, w do- 
skonałości swojćj nieograniczona, którćj ża- 
dna z rozumnych nawet stworzeń bynaj- 
mniej pojąć nie zdoła. 

2. Że Istota ta (zwana Bóg), nie jest cia- 
łem, ani siłą do naszych sił podobną, bądź 
złożoną, bądź niezłożoną. 

3. Że ona'jest jednotliwością, ze wszech 
miar nierozdzielną, i że bynajmnićj nie mo- 
żna jćj przypisywać własności, w którąby 
wchodziła jakas względność przypadku lub 
rozkładu cząstkowego. 

4. Że zna każdy z naszych uczynków, 
każdą myśl naszę. 

5. Że wymierza nagrodę i karę ze spra- 
wiedliwością i łaską wedle najwyższćj mą- 
drości swojej. 

6. Że Istota ta jest odwieczną i wiecznie 
istnieć będzie. 
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4. Ze tćj tylko Istocie cześć Boża należy: 
wszystku zaś oprócz Nićj jest stworzeniem 
czci takićj niegodnem. 

8. Że znajdują się Anioły różnego wyso- 
kiego rzędu, których pochodzenie jest Swię- 
te, nic wspólnego z poziomością niemające; 
że wybrani są przez samego Boga, aby po 
nim pićrwsze w stworzeniu zajmowali miej- 
sce, i aby za ich pośrednictwem, najeelniej- 
sze ciała świata odbierały potrzebną do utrzy- 
mania się siłę. Że jeden niższego rzędu 
ustanowiony jest przez Boga, aby się opie- 
kował naszym rozumem , naszym bytem, 
naszem doskonaleniem się i przyszłą trwa- 
łością. Że człowiek jest utworem najszla- 
chetniejszym zpośród stworzeń same w so- 
bie znikomych, to za$ co w stworzeniu jest 
piezuikomem w godności go przewyższa (') 

() Rozumie się: istoty duchowe, które odwieczny 
ich mistrz nieznikomością obdarzył. 
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Że pokolenie Izraela, mianowane (w piśmie 
stem) zgromadzeniem Bożóm, trzodą Naj- 
wyższego, stanowiło niegdyś najeelniejszą 
część rodu ludzkiego, i dlatego szczególną 
Opatrznością i ścisłóm wejrzeniem w czyny 
jego, było zaszczycone. Że przez miłosier- 
dzie Boga i przez miłość jego ku patryar- 
chom, odznaczył on to pokolenie nadaniem 
mu zakonu świętego, który 

9. Odmianie nie ulega. 

10.11. Że nadanie tego zakonu uskutecz- 
nilo się przez pastćrza najwznioślejszego, bę- 
dącego najwyższym z proroków, którzy kie- 
dykolwiek istnieli. Że Izraelici posiadali kra- 
inę wyborną i rozległą, podobną do czystego 
źródła, z którego obok doskonałości wyższćj, 
dobro ziemskie płynie. Ze się odznaczali pra- 
wdziwą mądrością i pojęciem czystem,i dla- 
tego zwano ich wtedy ludem roztropnym 
i mądrym. Późnićj atoli, gdy pomroczne obło- 
kiich grzechów utworzyły zasłonę między 
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światłem Bożem a niemi, promienie Opatrz- 
ności całkiem prawie względem nich zaga- 
sły i zbyt gorzkim oddani byli losom. Kraj 
ich ohydną stał się pustynią, słabła w nich 
siła poznania prawd i tajemnie zakonu, ich 
mądrość i roztropność znikły, a ciążąca 
na nich kara, tego doszła stopnia, że okryci 
pogardą i nienawiścią w cudze rozproszeni 
zostali kraje. 

12. Że nadejdzie czas, w którym owe 
świetne zalety w dawnej zawitają własności, 
że królestwo w Jerozolimie przywrócone 
będzie, mądrość tam zakwitnie a Opatrz- 
ność Boża zajaśnieje. W“ owym czasie zba- 
wienia ludu rozproszonego przez Pana Za- 
stępów, które bodajbyśmy własnemi ujrzeli 
oczyma, wzrok duszy  prawdziwemi tajem- 
nicami nauki Bożćj, oświecony będzie. Wre- 
szcie: 

13. Ze główna treść dobra doczesnego, 
stanowić będzie wskrzeszenie zmarłych, któ- 
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rzy w dawnejswej powłoce cielesnej, duszą 
swoją ożywieni, zmartwychwstaną, aby 
okazać wzniosłe euda Przedwiecznego. 


Zamykająe rzecz niniejszą przestrzegam 
cię serce moje, abyś się ze wszech stron trzy- 
mało nauk wiary ustalonych przez ostatnie- 
go z naszych przewodników religijnych , 
znanych z przydomku Gaonym () miano- 
wicie słynącego teologa Mojżesza Majmo- 
nides, który powagą swoją owych gaonym 
przewyższa, a z którym żaden mędrzec izra- 
elski, od czasu zakończenia ukladu tałmu- 
dycznego, aż dotąd, w równi iSć nie może. 

Tyle jestem pewny, że przebywając 
w świątyni mądrości i nauk zakonnych, 
prawdziwą oddychać będziesz bojaźnią Boga. 


© Wyraz ten objaśniłem we TEE do pracy 
niniejszćj na str. 26. 
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